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Stresz­cze­nie Muszej Góry


W paź­dzier­niku 1938 roku pry­watny detek­tyw, a w prze­szło­ści kapi­tan
Woj­ska Pol­skiego i komi­sarz poli­cji, Antoni Kacz­ma­rek, przyj­muje
zle­ce­nie odna­le­zie­nia zagi­nio­nego Szwaj­cara. W tym samym cza­sie do
Pozna­nia przy­bywa Mie­czy­sław Apfel­baum, ofi­cer pol­skiej Defen­sywy.
Ofi­cjal­nie ma uczest­ni­czyć w kur­sie kwa­ter­mi­strzow­skim, naprawdę zaś,
razem z dwoma porucz­ni­kami: Miro­sła­wem Dur­skim i Sta­ni­sła­wem
Woj­tasz­kiem, został wyty­po­wany do ści­śle taj­nego zespołu powo­ła­nego
przez legen­dar­nego majora Zyg­munta Pra­żyń­skiego, pio­niera
wyko­rzy­sty­wa­nia wie­dzy ezo­te­rycz­nej do celów mili­tar­nych. Zada­nie
zespołu, któ­rej ostat­nim człon­kiem jest młody pod­po­rucz­nik Bro­ni­sław
Rybik, polega na prze­szu­ka­niu pozo­sta­ło­ści sta­rego żydow­skiego cmen­ta­rza
w cen­trum Pozna­nia, w miej­scu nazy­wa­nym daw­niej Muszą Górą.


Mia­stem wstrząsa fala zbrodni. Wła­dze poli­cyjne na czele z pod­in­spek­to­rem Pro­ta­zym Zadwor­skim uznają zgony za nie­po­wią­zane ze sobą
nie­szczę­śliwe wypadki, a dziwne oka­le­cze­nia ofiar za dzieło dzi­kich
zwie­rząt. Odmien­nego zda­nia jest ambitny aspi­rant Andrzej Szu­bert, który
wbrew prze­ło­żo­nym pró­buje zatrzy­mać wil­ko­łaka, bo takim mia­nem
okrzyk­nęła mor­dercę poznań­ska ulica.


Pozor­nie błahe poszu­ki­wa­nie oka­zuje się śmier­tel­nie nie­bez­pieczne.
Zde­spe­ro­wany Kacz­ma­rek prosi o pomoc zna­jo­mego z daw­nych lat, nie­ja­kiego
Gzuba, przy­wódcę prze­stęp­czej szajki. Kacz­ma­rek chce oddać Gzu­bowi pod
opiekę swoją wycho­wa­nicę Basię Dział­dow­ską, stu­dentkę wydziału
lekar­skiego Uni­wer­sy­tetu Poznań­skiego, wspie­ra­jącą go w pro­wa­dze­niu
Biura Detek­tyw­nego.


Prze­szu­ku­jący pozo­sta­ło­ści cmen­ta­rza odnaj­dują nagro­bek sław­nego
kaba­li­sty Jehudy Loewa ben Bez­a­lela, zwa­nego Mah­ra­lem, co jest o tyle
dziwne, że jego powszech­nie znany grób znaj­duje się w Pra­dze. Ukryty
kufer skrywa manu­skrypt, opa­trzony pie­czę­cią z wyrytą klą­twą. Pra­żyń­ski
nie zważa na ostrze­że­nie, podej­rzewa bowiem, że manu­skrypt zawiera opis
two­rze­nia golema.


Docho­dze­nie aspi­ranta Szu­berta wyka­zuje, że zabija ktoś z oto­cze­nia
dok­tora Paula Wester­manna, który zgło­sił zagi­nię­cie jed­nej z ofiar.
Aspi­rant ustala, że poten­cjalny podej­rzany ukrywa się w zie­miance nad
Wartą. Ruty­nowe zatrzy­ma­nie ze wspar­ciem trójki ścią­gnię­tych z ulicy
poli­cjan­tów, zamie­nia się w pogrom i tylko Szu­bert cudem unika śmierci.
Przy­tom­ność odzy­skuje w szpi­talu, gdzie jest feto­wany jako pogromca
mor­dercy ter­ro­ry­zu­ją­cego mia­sto. Szu­bert wie jed­nak, że sza­leńca
zgła­dził ktoś inny. Aspi­ranta zaczy­nają męczyć zwidy. W szpi­talu
odwie­dza go skrzat, przy­pi­su­jący sobie zasługę ura­to­wa­nia mu życia.


Bar­bara, posia­da­jąca zdol­no­ści parap­sy­chiczne, włą­cza się w śledz­two w spra­wie Szwaj­cara. Wska­zuje sie­dzibę syjo­ni­stów, w któ­rej prze­by­wał
zagi­niony. Potwier­dza, że poszu­ki­wany męż­czy­zna jest Żydem, a to
ozna­cza, że mece­nas Wal­ther mocno mija się z prawdą.


Szu­bert przy­pad­kiem odkrywa, że matka, którą uwa­żał za zmarłą jest
pen­sjo­na­riuszką szpi­tala dla psy­chicz­nie cho­rych w Gnieź­nie. Docho­dzi do
kłótni z ojcem ukry­wa­ją­cym przez lata prawdę.


Pra­żyń­skiemu ktoś krad­nie zapas mor­finy. W żad­nej z aptek nie chcą
sprze­dać spe­cy­fiku bez recepty. Zde­spe­ro­wany udaje się do czło­wieka,
któ­rego przed laty pró­bo­wał zwer­bo­wać do pracy dla pol­skiego wywiadu –
dok­tora Wester­manna. Lekarz pro­po­nuje Pra­żyń­skiemu układ – dostawę
zapasu mor­finy oraz wysta­wie­nie nie­miec­kiego szpiega, w zamian za pomoc
w upo­zo­ro­wa­niu swo­jej śmierci.


Prze­śla­du­jący Szu­berta skrzat wyznaje, że naprawdę nazywa się Guido von
Kuden­stein i jest czar­no­księż­ni­kiem opie­ku­ją­cym się rodziną aspi­ranta od
stu­leci. Wyja­wia także tajem­nicę źró­dła nie­zwy­kłej siły i szyb­ko­ści zabi­tego nad rzeką sza­leńca, któ­rego nazywa
ber­ser­ke­rem.


Kacz­ma­rek przy­pad­kiem ratuje życie leżą­cemu w szpi­talu dok­to­rowi
Sza­row­skiemu, który prze­pro­wa­dzał sek­cje zwłok ofiar wil­ko­łaka. Ranny
napast­nik wyska­kuje przez okno z wyso­ko­ści trze­ciego pię­tra, a potem
ucieka. Docho­dzi do spo­tka­nia Szu­berta z Kacz­mar­kiem. Szu­bert
wta­jem­ni­cza Kacz­marka w kulisy fali mor­derstw w mie­ście, wspo­mi­na­jąc o ber­ser­ke­rach. Detek­tyw i aspi­rant posta­na­wiają powstrzy­mać nad­na­tu­ralne
zagro­że­nie.


Basia Dział­dow­ska usi­łuje samo­dziel­nie roz­wi­kłać tajem­nicę
Szwaj­caro-Żyda. Wspie­rana przez Tulkę, czło­wieka Gzuba wyzna­czo­nego do
jej ochrony, wła­muje się do sie­dziby syjo­ni­stów w podwó­rzu kamie­nicy z wizji. Zostają poj­mani. Syjo­ni­ści wywożą Baśkę poza Poznań, do swo­jego
ośrodka szko­le­nio­wego. Spo­tyka tam poszu­ki­wa­nego męż­czy­znę.


Major Pra­żyń­ski dostaje ano­ni­mowe zapro­sze­nie do kawiarni w celu
odzy­ska­nia zagra­bio­nej mor­finy. Piękna kobieta w zamian za zwrot
nar­ko­tyku żąda pisem­nej rela­cji z odkryć na cmen­ta­rzu żydow­skim.
Pra­żyń­ski posta­na­wia zmu­sić kobietę siłą do wyda­nia moco­dawcy. Ata­kuje i prze­grywa walkę, a z opre­sji ratują go przy­pad­kowi prze­chod­nie. Tego
samego dnia przyj­muje warunki Wester­manna. Dostaje rów­nież raport od
żan­dar­me­rii na temat uczest­ni­ków kursu kwa­ter­mi­strzow­skiego, łączy fakty
i odkrywa, że na tere­nie koszar działa sowiecki szpieg potra­fiący
zmie­niać kształt, zwany meta­mor­fem. Ist­nie­nie takich agen­tów utrzy­my­wane
jest w naj­ści­ślej­szej tajem­nicy. Pod­czas prze­słu­cha­nia meta­morf
hip­no­ty­zuje wszyst­kich bio­rą­cych w nim udział. Tylko dzięki
zapo­bie­gli­wo­ści Pra­żyń­skiego zmien­no­kształt­nemu nie udaje się uciec.
Przy ponow­nym prze­słu­cha­niu major zabija szpiega. Odtąd dzia­ła­nia grupy
spe­cjal­nej para­li­żuje nie­uf­ność.


W ośrodku szko­le­nio­wym syjo­ni­stów zapada decy­zja o odwie­zie­niu Bar­bary
do Pozna­nia. Nieco póź­niej, w tym samym kie­runku wyru­sza kon­wój
prze­wo­żący rze­ko­mego Szwaj­cara, a w rze­czy­wi­sto­ści żydow­skiego
pro­fe­sora, ucie­ki­niera z Nie­miec. Drugi trans­port wpada w nie­miecką
zasadzkę. Giną wszy­scy poza pro­fe­so­rem, a uczony zostaje upro­wa­dzony.


Kacz­ma­rek na wła­sną rękę poszu­kuje ber­ser­kera. Usi­łuje wymu­sić na
Wester­man­nie wska­za­nie napast­nika ze szpi­tala, ponie­waż uważa, że ów
napast­nik zaży­wał mik­sturę dającą ponadna­tu­ralne zdol­no­ści, a lekarz
jest zamie­szany w jej roz­pro­wa­dza­nie. Szu­bert odkrywa, że Kacz­marka
śle­dzą dwaj, roz­ma­wia­jący po nie­miecku, męż­czyźni. Aspi­rant rusza tro­pem
jed­nego z nich. W pod­miej­skim lesie docho­dzi do kon­fron­ta­cji. Kolejny
raz Kuden­stein ratuje Szu­berta. Ściąga przez to na sie­bie uwagę sta­rych
wro­gów, przed któ­rymi od lat się ukry­wał. Pierwsi odnaj­dują go jed­nak
dawni towa­rzy­sze i poma­gają mu w ucieczce.


Abwehra wysyła do Pozna­nia agentkę Anne Tschopp, z zada­niem zdo­by­cia
infor­ma­cji o poszu­ki­wa­niach na Muszej Górze. Porucz­nik Dur­ski w jed­nej z knajp spo­tyka cudowną pięk­ność, która bez zaha­mo­wań speł­nia jego
wszyst­kie sek­su­alne fan­ta­zje. Nie wie, że padł ofiarą prze­bie­głej
agentki, a miło­sne unie­sie­nia toczą się tylko w jego gło­wie. Praw­dziwe
jest wyłącz­nie zada­nie, które zleca mu kobieta – kra­dzież doku­men­tów
odna­le­zio­nych na Muszej Górze.


Apfel­baum i Woj­ta­szek pro­wa­dzą na wła­sną rękę śledz­two w spra­wie
meta­morfa. Wszystko wska­zuje na to, że działa wśród nich jesz­cze jeden
bol­sze­wicki agent. Głów­nym podej­rza­nym uznają samego Pra­żyń­skiego.


Baśka opo­wiada Kacz­mar­kowi o zna­le­zie­niu rze­ko­mego Szwaj­cara. Detek­tywa
naj­bar­dziej nie­po­koi infor­ma­cja, że pro­fe­sora chroni pol­skie woj­sko. W dniu spo­tka­nia z Wal­the­rem, Szu­bert dostaje dwie złe wia­do­mo­ści.
Naj­pierw dowia­duje się, że jego awans został odsu­nięty w nie­okre­śloną
przy­szłość, a chwilę póź­niej, że ojciec popeł­nił samo­bój­stwo w Jaro­ci­nie. Z tego powodu nie dociera do hotelu Bazar, gdzie miał
osła­niać Kacz­marka. Detek­tywa zawo­dzą także inni sprzy­mie­rzeńcy.
Kacz­ma­rek idzie zło­żyć raport z poszu­ki­wań. Zyskuje pew­ność, że
zle­ce­nio­dawca jest szpie­giem i chce go wysta­wić kontr­wy­wia­dowi. Ludzie
Wal­thera napa­dają Kacz­marka. Detek­tywa ratuje zaufany Gzuba — Janusz
Wacho­wiak. Wacho­wiak i Kacz­ma­rek podej­mują pościg za Wal­the­rem, który w wiel­kim pośpie­chu wyjeż­dża z Pozna­nia. Tro­pem Wal­thera docie­rają do
leśnej kry­jówki, w któ­rej prze­trzy­my­wany jest rze­komy dzie­dzic
szwaj­car­skiej for­tuny. Kacz­ma­rek wyru­sza do Pozna­nia po posiłki,
spro­wa­dza jed­nak tylko jedną osobę – szefa poznań­skich syjo­ni­stów.
Oka­zuje się, że Sil­ber­ste­ina wywie­ziono. Znik­nął także Wacho­wiak,
zosta­wia­jąc lako­niczną wska­zówkę, z któ­rej wynika, że hitle­rowcy pla­nują
prze­kro­czyć gra­nicę w Czarn­ko­wie. Dzięki ogrom­nemu poświę­ce­niu
Wacho­wiaka, na moście gra­nicz­nym udaje się uwol­nić żydow­skiego
pro­fe­sora. Do Czarn­kowa przy­bywa puł­kow­nik Wik­tor Wacław­ski z poznań­skiego Refe­ratu Infor­ma­cyj­nego, przej­mu­jąc nie­miec­kich agen­tów
oraz oca­lo­nego pro­fe­sora.


Pra­żyń­ski wypeł­nia umowę z Wester­man­nem. Aran­żuje oka­za­nie rze­ko­mych
zwłok mał­żonce i ukrywa dok­tora w wyna­ję­tym miesz­ka­niu. Lekarz podaje
adres zamiesz­ka­nia rezy­denta nie­miec­kiego wywiadu. Pra­żyń­ski kie­ruje
zatrzy­ma­niem szpiega, zna­nego w Pozna­niu jako inży­nier Kryń­ski.


Frau Wester­mann wska­zuje poli­cji Kacz­marka jako zabójcę męża.
Przyj­mu­jący zgło­sze­nie Szu­bert, który poróż­nił się z detek­ty­wem,
dostrzega szansę awansu, jako że Kacz­ma­rek jest oso­bi­stym wro­giem
pod­ko­mi­sa­rza Zadwor­skiego. W poczu­ciu dobrze speł­nio­nego obo­wiązku
detek­tyw wraca do Pozna­nia, gdzie na progu wła­snego domu zostaje
zatrzy­many przez Szu­berta jako podej­rzany o zamor­do­wa­nie dok­tora
Wester­manna. To nie koniec kło­po­tów Kacz­marka. Na jaw wycho­dzi tajem­nica
romansu łączą­cego od lat Paw­licką i detek­tywa.


Tschopp zostaje zaata­ko­wana przed schadzką z Dur­skim. Napast­nik,
meta­morf oka­zuje się nie­czuły na jej sztuczki, jed­nak Niemce udaje się
uciec. Praw­dziwy porucz­nik upija się. Pod­czas powrotu do koszar meta­morf
napada rów­nież jego. Dzięki odważ­nej posta­wie przy­pad­ko­wych świad­ków,
atak koń­czy się dla Dur­skiego jedy­nie pobi­ciem.


Zła­ma­nie pie­częci chro­nią­cej manu­skrypt przy­ciąga uwagę straż­ni­ków,
wyzna­czo­nych przed wie­kami do jego pil­no­wa­nia. Jed­nemu z nich, rabi­nowi
Mory­cowi Kat­zen­fel­dowi pra­wie udaje się ode­brać Pola­kom ręko­pis.
Prze­szka­dza mu Rybik. Prze­ra­żony Kat­zen­feld zaczyna się ukry­wać. Rybik
pod­stę­pem dociera do Kat­zen­felda, rabin led­wie ucho­dzi z życiem.


Do Pra­żyń­skiego dociera, że drugi sowiecki szpieg ist­nieje i jest nim
Rybik. Major decy­duje się na przy­wo­ła­nie potęż­nego demona do walki z meta­mor­fem. Demon oka­zuje się zbyt silny i to on cał­ko­wi­cie
pod­po­rząd­ko­wuje sobie majora. Opę­tany Pra­żyń­ski znika z terenu koszar.
Dowódz­two nad zespo­łem przej­muje Woj­ta­szek. Wobec nie­ustan­nego
zagro­że­nia ata­kiem meta­morfa wzywa z War­szawy na pomoc eks­per­tów.
  
17 paź­dzier­nika 1938, ponie­dzia­łek


Pobyt w ponu­rej celi pre­zy­dium oka­zał się krót­szy, niż Kacz­ma­rek
przy­pusz­czał. Kiedy prze­stał roz­my­ślać o swo­jej nie­doli, zasnął
natych­miast. Przy­śniła mu się wojna. Znów sie­dział w oko­pach. Huk
wystrza­łów, jęki ran­nych, smród roz­kładu i strach – jego jedyny ówcze­sny
przy­ja­ciel. Przy­go­to­wa­nia do ataku prze­rwało szar­pa­nie za ramię.
Otwo­rzył oczy. Był w celi, nie na woj­nie. Być może pierw­szy w histo­rii
pre­zy­dium ucie­szył się, że jest, gdzie jest. W mgli­sty pora­nek, długo
przed wscho­dem słońca, rosły i zupeł­nie nie­znany mu poli­cjant
wypro­wa­dził go na podwó­rze. Pozo­sta­wiony samemu sobie, przez kilka
bez­cen­nych minut uchwy­cił się nadziei, że ktoś zadzia­łał w jego spra­wie,
koń­cząc tę poża­ło­wa­nia godną farsę. Może Wacław­ski, któ­rego nazwi­sko
wykrzy­czał w zło­ści Zadwor­skiemu, chwa­ląc się, jakie ma zna­jo­mo­ści.
Przy­jazd wię­zien­nej karetki uświa­do­mił mu, że cudowne uwol­nie­nie nie
nastąpi. Prze­wo­zili go po pro­stu gdzie indziej. Eskorta nie ode­zwała się
sło­wem. Sami obcy. Prze­jazd trwał bar­dzo krótko. Samo­chód nie zdą­żył się
nawet dobrze roz­pę­dzić. Kary­godne mar­no­traw­stwo. Na Młyń­skiej poznał
przy­czynę prze­pro­wadzki. Podobno pan pod­in­spek­tor nie życzył sobie
prze­by­wać pod jed­nym dachem z kara­lu­chem w ludz­kiej skó­rze. Z wza­jem­no­ścią. Nowy areszt oka­zał się cał­kiem w porządku. Ponury żart.
Był mniej­szym złem, bo wpływy Zadwor­skiego się­gały tu w ogra­ni­czo­nym
stop­niu. Na Młyń­skiej dosko­nale zda­wali sobie sprawę, z kim mają do
czy­nie­nia. Dostał poje­dyn­czą celę, cał­kiem schludną, zwłasz­cza gdy się
ją porówna z miesz­ka­niem na Stru­sia. Posta­no­wił dokoń­czyć prze­rwaną
drzemkę. Ledwo przy­ło­żył głowę do twar­dej pry­czy, drzwi otwarły się
gwał­tow­nie. Tak mu się przy­naj­mniej wyda­wało. Jed­nak za oknem — cela
miała okno z praw­dzi­wego zda­rze­nia, oczy­wi­ście zakra­to­wane — pora­nek
powoli zamie­niał się w połu­dnie.


— Kaaaacz­ma­rek, gościa masz.


Straż­nik popro­wa­dził go do sali widzeń. Na widok Paw­lic­kiego Antek
uśmiech­nął się. W tej chwili nawet odra­pane ściany wyglą­dały mniej
obskur­nie.


— Pię­ęęć minut dok­to­rze.


Drzwi zamknęły się z hukiem. Stary, poczciwy Leszek. Jeśli go odna­lazł,
kola­cję zje we wła­snym domu. A może wszy­scy uczczą roz­wią­za­nie
naj­więk­szej sprawy Biura Detek­tyw­nego w dobrej knaj­pie.


— Przy­ja­cielu, dzięki, że przy­sze­dłeś. Jesteś nie­za­wodny.


Chciał z dubel­tówki wyca­ło­wać Paw­lic­kiego, ale ten stał sztywno jak słup
soli. Nie­na­gan­nie ubrany dok­tor nawet spoj­rze­niem demon­stro­wał nie­chęć.


— Lechu, coś się stało? Chyba nie dałeś wiary oskar­że­niom. Nikogo
prze­cież nie zabi­łem!


Paw­licki w końcu się ode­zwał. Ostat­nio był tak zde­ner­wo­wany, kiedy
ogło­sił, że rezy­gnuje z kariery woj­sko­wej. Sie­dem­na­ście lat temu.


— Pro­szę nie nazy­wać mnie przy­ja­cie­lem. Mam nadzieję, że spo­ty­kamy się
po raz ostatni. Przy­nio­słem pana rze­czy. Klucz do miesz­ka­nia zosta­wi­łem
w depo­zy­cie. Żegnam.


Głos dok­tora brzmiał nie­zwy­kle ofi­cjal­nie. Dla Kacz­marka zgrzy­tał niczym
piła uci­na­jąca nogę krze­sła. Zamu­ro­wało go. Dok­tor rzu­cił na pod­łogę
worek i mocno ude­rzył w grube drzwi, wzy­wa­jąc straż­nika. Dla niego
widze­nie się zakoń­czyło. Kacz­ma­rek niczego nie rozu­miał. Co takiego
zro­bił? Naj­pierw zamknięty za nie­win­ność, teraz odwra­cał się od niego
naj­lep­szy przy­ja­ciel! Zapie­kła nie­na­wiść w oczach Paw­lic­kiego zła­mała mu
serce.


— Lechu, co jest do cięż­kiej anielki?


Straż­nik nie nad­dcho­dził, widocz­nie odszedł daleko. Paw­licki odwró­cił
się do Kacz­marka. Zmę­czoną twarz wykrzy­wił gry­mas wście­kło­ści.


— Posu­wasz moją żonę i jesz­cze śmiesz pytać?! Podły zdrajco! Od ilu lat?
Od śmierci Marysi? Skoń­czona świ­nio! I ty mie­ni­łeś się moim
przy­ja­cie­lem. Jak trwoga, to do Boga, prawda? Nikogo tak zepsu­tego jak
ty, Kacz­ma­rek, nie spo­tka­łem w całym życiu. I pomy­śleć, że mia­łem wobec
cie­bie wyrzuty sumie­nia! — Paw­licki zaci­snął pię­ści. Jego skóra
przy­brała kolor pur­pury, koło ust poja­wiły się bąbelki śliny. — I jesz­cze jedno! Zadbam, żebyś ni­gdy wię­cej nie zoba­czył Bar­bary.


Prze­rwał. Kacz­ma­rek słu­chał w osłu­pie­niu. Dok­tor nie zamie­rzał oka­zy­wać
lito­ści. Pora na cios osta­teczny. Pro­sto w serce.


— Masz się z nią nie kon­tak­to­wać. A jeśli tu przyj­dzie — odmó­wić
widze­nia. Zapła­ci­łem komu trzeba, więc dowiem się o wszyst­kim. Lepiej o tym pamię­taj, bo ina­czej świat usły­szy o pew­nych ponu­rych tajem­ni­cach z two­jej prze­szło­ści. Wiesz, co mam na myśli! I jesz­cze coś! — Dok­tor nie
dał Kacz­mar­kowi nawet sekundy na prze­łknię­cie groźby. — Kry­styna
zakli­nała mnie, żebym o tym nie wspo­mi­nał, ale nie jestem szma­cie nic
winien. Podobno o niczym nie wiesz. Moi syno­wie… — Głos dok­tora się
zała­mał. — …moi syno­wie zostali spło­dzeni przez cie­bie. Co nie zmie­nia
faktu, że ja jestem dla nich ojcem. Ty tylko w odpo­wied­niej chwili
uży­łeś fiuta. I ni­gdy, przeni­gdy — sły­szysz — przeni­gdy już ich nie
ujrzysz! Nie masz wstępu do mojego domu, nie możesz się spo­ty­kać z żad­nym Paw­lic­kim. A jeśli się dowiem, że pró­bo­wa­łeś, to przy­się­gam na
Boga, że zabiję. Jak psa.


Groźba nie prze­stra­szyła Kacz­marka. Przy­po­mniały mu się wspólne wypady
na Sze­ląg i nie­udol­ność Paw­lic­kiego na strzel­nicy. Stare dzieje. Tu i teraz Lech wygra­żał mu kuła­kiem niczym Hitler w Norym­ber­dze. Kacz­ma­rek
poczuł się, jakby dostał w mordę. Ni­gdy nawet nie pomy­ślał, że
spo­ty­ka­jąc się z Kry­styną, wyrzą­dza krzywdę Lechowi. Ale czymże była
nawet naj­gor­sza krzywda wobec tego, co wła­śnie usły­szał? Boże kochany,
miał syna. Dwóch synów. Nie mógł wydu­kać ani słowa.


Dok­tor ponow­nie rąb­nął w drzwi.


— Spo­koj­nie, nie pali się. — Straż­nik śla­ma­zar­nie czła­pał przez długi
kory­tarz.


Zgrzyt­nął zamek, skrzyp­nęły zawiasy i Paw­licki wyszedł. Gdy odgłos
kro­ków dok­tora ucichł, Kacz­ma­rek odzy­skał mowę.


— Lechu! Pocze­kaj, wysłu­chaj mnie!


Paw­licki nie zawró­cił. Antoni Kacz­ma­rek, detek­tyw podej­rzany o mor­der­stwo i zara­zem podły zdrajca przy­ja­ciół, został sam jak palec.


 


— Panie kapi­ta­nie, pro­szę za mną, odwie­dziny.


Głos docho­dził z oddali. Apfel­baum, wyrwany z otchłani roz­my­ślań,
dopiero po chwili pojął, że ktoś mówi do niego. Nie znaj­do­wał się w luk­su­so­wym pokoju hote­lo­wym, nawet nie w kosza­ro­wej kwa­te­rze, tylko w celi woj­sko­wego aresztu, a głos nie nale­żał do ślicz­nej poko­jówki czy
rumia­nego ordy­nansa, lecz do żan­darma z sumia­stym wąsem. I ten żan­darm
usi­ło­wał być miły. Apfel­baum nie musiał się sta­rać.


— Takiego wała! Ni­gdzie nie idę. Spier­da­laj!


Nie pozna­wał sam sie­bie. Zaraz obe­rwie. Jed­nak nie tym razem. Żan­darm
nie ustą­pił, ale grzeczny był, jakby mu kto zapła­cił.


— Spo­dzie­wano się takiej reak­cji. Mia­łem poka­zać to.


Żan­darm podał kopertę. Zain­try­go­wany Apfel­baum przyj­rzał się straż­ni­kowi
uważ­nie. Jakiś nowy, który nie wie, że za sprze­ciw wobec wła­dzy należy
się łomot, a aresz­to­wa­nemu Żydowi nie przy­stoi oka­zy­wać sza­cunku, choćby
był kapi­ta­nem? Ejże, prze­cież to ten sam, który wczo­raj dał mu do
wiwatu. Może chory? Zjadł coś zepsu­tego? Apfel­baum zła­pał kopertę, a uprzejmy żan­darm cof­nął się o krok, żeby mu nie prze­szka­dzać.


Ten, kto chciał go skło­nić do spo­tka­nia, zna­ko­mi­cie wszystko
zaaran­żo­wał. Wewnątrz koperty Apfel­baum zna­lazł zdję­cie brata Lejby z żoną Rachelą. Oboje zamiast uśmie­chać się, jak zwy­kle na foto­gra­fiach,
wyraź­nie cze­goś się bali. Zanie­po­ko­jony odczy­tał skre­ślone na odwro­cie
nie­wy­raź­nym pismem dwa zda­nia: „Jeśli chcesz ich jesz­cze raz zoba­czyć
spo­tkaj się ze mną natych­miast. Zdję­cia nikmu nie poka­zuj”.


Tajem­ni­czy autor zgu­bił „o” w sło­wie „nikomu”. Apfel­bauma prze­szły
ciarki. Z dzie­sięć lat wstecz Lejba wyje­chał z kraju za pracą. W Ame­ryce
mu się nie powio­dło. W Anglii rów­nież. Ostatni znak życia dał z Nie­miec,
jesz­cze zanim nastał tam Hitler. Apfel­bau­mowi zaschło w gar­dle. Wstyd
się przy­znać, ale od zawsze miał kiep­ski kon­takt z bra­tem. Co tu dużo
gadać — kiedy tam­ten prze­stał pisać, sku­tecz­nie wyrzu­cił Lejbę z pamięci. Poświę­cił rodzinę dla kariery. Pożal się Boże, cóż za kariera!
Cela dwa na dwa i powszechna nie­chęć. Zerwał się na równe nogi.
Prze­peł­niała go potrzeba dzia­ła­nia. Nie byłby jed­nak sobą, gdyby gdzieś
z tyłu głowy nie poja­wiły się wąt­pli­wo­ści wska­zu­jące na absur­dal­ność
sytu­acji — jak niby aresz­tant może pomóc komuś znaj­du­ją­cemu się za
gra­nicą? Szybko zdu­sił tę myśl.


— Pro­wadź pan. Natych­miast.


Żan­darm tylko chrząk­nął, zadzie­ra­jąc dzi­wacz­nie pod­bró­dek. A potem podał
mu wyjęte z kie­szeni lusterko. Praw­dziwy Wer­sal, psia jego mać. Fry­zura
Apfel­bauma dalece odbie­gała od kanonu męskiej ele­gan­cji. Z braku
grze­bie­nia uło­żył ją ręką. Żan­darm na szczę­ście nie zaofe­ro­wał swo­jego.


— Chyba można już mnie poka­zać światu.


Żan­darm ski­nął głową i wska­zał drogę, a sam niczym anioł stróż podą­żył
za kapi­ta­nem.


 


Kiedy roz­le­gło się puka­nie, Paw­licki ode­rwał wzrok od histo­rii cho­roby i spoj­rzał w stronę drzwi. Szu­kał zapo­mnie­nia w wirze obo­wiąz­ków. Gówno
prawda: bli­sko dwu­dzie­stu lat wspól­nego życia nie można tak po pro­stu
wyrzu­cić z pamięci.


— Pro­szę.


Do środka weszła Bar­bara. Mimo pod­krą­żo­nych oczu i wło­sów w nie­ła­dzie
wyglą­dała prze­ślicz­nie. Dopiero ostat­nio dostrzegł, jak piękną kobietą
się stała.


— Chciał się pan ze mną widzieć.


— Ow­szem, ow­szem. Usiądź, Basiu, pro­szę. Musimy poważ­nie poroz­ma­wiać.


Dział­dow­ska nie­śmiało przy­cup­nęła na tabo­re­cie przy biurku. Nie miała
ochoty na poważne roz­mowy. Zmarsz­czyła czoło. Spo­tka­nie w miesz­ka­niu
Kacz­marka było cięż­kim prze­ży­ciem także dla niej. Teraz oboje bali się
roz­po­cząć. Wie­dzieli, że słowa, które padną, nie będą przy­jemne. Dok­tor
wes­tchnął.


— Moja droga. I cie­bie, i mnie ostat­nio spo­tkały gorz­kie roz­cza­ro­wa­nia.
Z żoną dosze­dłem do poro­zu­mie­nia, w szcze­rej roz­mo­wie wyja­śniła
wszystko, a ja jej wyba­czy­łem. Z panem Kacz­mar­kiem zakoń­czy­łem zna­jo­mość
dziś przed połu­dniem. Pozo­staje jesz­cze sprawa opieki tego osob­nika nad
tobą.


Wypo­wia­da­jąc nazwi­sko detek­tywa, skrzy­wił się jak po zje­dze­niu miodu z czosn­kiem. Wziął głę­boki oddech, wyraź­nie cze­ka­jąc na zachętę
dziew­czyny. Nie docze­kał się. Basię zajęło licze­nie rys na ścia­nie.


— Panno Bar­baro, chciał­bym bar­dzo pro­sić o zerwa­nie wszel­kich kon­tak­tów
z Kacz­mar­kiem. Ktoś, kogo mia­łem za przy­ja­ciela, oka­zał się fał­szywą
kre­aturą. Zresztą nie wiem czy doszło już do panny, że Kacz­ma­rek został
zatrzy­many przez poli­cję. Ciąży na nim zarzut mor­der­stwa!


Pod­nie­siony głos Paw­lic­kiego nie wywarł na niej wra­że­nia. W gabi­ne­cie
obecna była tylko cia­łem. Bar­dziej inte­re­so­wały ją krzyki na ulicy.
Awan­tura o wyle­wa­nie smro­dli­wych pły­nów do kana­li­za­cji. Wia­do­mość o zatrzy­ma­niu Kacz­marka dotarła do niej dopiero, kiedy kłót­nia uci­chła.


— Co? Antek aresz­to­wany?


Dok­tor poki­wał głową. Takie wia­do­mo­ści mógłby prze­ka­zy­wać na okrą­gło.
Nie spodo­bało mu się tylko, że Basia mówi o Kacz­marku per ty.


— Bez żad­nych wąt­pli­wo­ści. Ten czło­wiek ma na pannę zgubny wpływ, wciąga
w kry­mi­nalne awan­tury. Uwa­żam, że powinna panna zerwać z tym indy­wi­duum
wszel­kie kon­takty. Wiem, że znaj­duje się panna w trud­nej sytu­acji
rodzin­nej. Ze swo­jej strony pra­gnę zapew­nić, że przejmę na sie­bie
wszel­kie koszta zwią­zane z edu­ka­cją.


Gadał jak najęty. Kra­so­mów­cze popisy nie robiły na niej wra­że­nia.
Sły­sząc o opła­ca­niu przez Kacz­marka nauki, unio­sła ze zdzi­wie­nia brwi.
Jej reak­cja zdu­miała Paw­lic­kiego.


— Panna nic nie wie? Myśla­łem, że Kacz­ma­rek nie omiesz­kał się pochwa­lić.
Pośred­nio finan­so­wał cze­sne. Już wyja­śniam. Panny praca w tej przy­chodni
oraz w szpi­talu jest w zasa­dzie wolon­ta­ria­tem. Przejmę wypła­ca­nie pan­nie
sty­pen­dium. Pro­szę o nic się nie mar­twić.


Nie wspo­mniał, że żona nie wie o tych pla­nach, bo uznał uzy­ska­nie jej
zgody za for­mal­ność. Zauwa­żył, że rze­czowe argu­menty nie tra­fiają do
Dział­dow­skiej. Musiał odwo­łać się do uczuć. Zła­pał ją za rękę.


— Basieńko, Kacz­ma­rek jest złym czło­wie­kiem, on…


Nagle jej twarz wykrzy­wił gry­mas prze­ra­że­nia. Zetknię­cie dłoni wywo­łało
lawinę obra­zów. Zoba­czyła kulisy poro­zu­mie­nia mał­żon­ków. Zoba­czyła, jak
dok­tor krzy­czy na żonę, jak ją bije, jak jej zadaje ból fizyczny z zapa­mię­ta­niem naj­okrut­niej­szego kata, jak w końcu… Wyrwała rękę, żeby
nie oglą­dać, co jesz­cze sza­cowny dok­tor zro­bił nie­wier­nej żonie w zaci­szu domo­wych pie­le­szy.


— Prze­pra­szam, muszę wra­cać do swo­ich obo­wiąz­ków.


Ucie­kła z gabi­netu. Paw­licki zaci­snął pię­ści. Ni­gdy nie był dobrym
dyplo­matą.


 


Kobieta sie­dząca w maga­zynku wyglą­dała nie­po­zor­nie, wręcz nijako.
Ocze­ki­wa­nie skra­cała sobie lek­turą „Dzien­nika Poznań­skiego”. Uśmiech­nęła
się na widok przy­by­łych. Dziwne, Apfel­bau­mowi zda­wało się, że straż­nik
powie­dział o spo­tka­niu z męż­czy­zną.


— Dzień dobry, kapi­ta­nie.


Zigno­ro­wał wycią­gniętą na powi­ta­nie rękę. Kobieta, nie­spe­szona,
podzię­ko­wała ski­nie­niem głowy żan­dar­mowi, a ten zosta­wił ich samych.
Apfel­baum z nie­do­wie­rza­niem przy­glą­dał się postę­po­wa­niu straż­nika. Jego
zacho­wa­nie z pew­no­ścią nie było zgodne z regu­la­mi­nem. Poznań­czyk łamiący
prze­pisy? Co tu się dzieje, do kroć­set?


Po wyj­ściu żan­darma z twa­rzy brzy­duli w mgnie­niu oka znik­nął uśmiech.


— Dawaj zdję­cie!


Bez­wied­nie wyko­nał pole­ce­nie. Zła­pała foto­gra­fię, zła­mała ją wpół i oddała.


— Tak wyglą­dają teraz.


Jego oczom uka­zał się wize­ru­nek prze­raź­li­wie chu­dej pary, szkie­le­tów
wła­ści­wie, w wię­zien­nych dre­li­chach. Z tru­dem roz­po­znał brata i szwa­gierkę. Gwał­tow­nie odsu­nął foto­gra­fię. Straszny widok. Kim była ta
prze­ra­ża­jąca kobieta i co ją łączyło z Lejbą? Dla­czego straż­nik
zacho­wy­wał się tak dziw­nie? Czy zdję­ciu można przy­wró­cić poprzedni
wygląd? Ze wsty­dem przy­ła­pał się na roz­wa­ża­niu co naj­mniej nie­sto­sow­nych
kwe­stii. W gąsz­czu pytań cisną­cych się na usta, los brata i jego żony
znaj­do­wał się na sza­rym końcu. Zanim zadał choć jedno, kobieta znie­nacka
zła­pała jego dłoń. Stra­cił przy­tom­ność. Zamiast osu­nąć się bez­wład­nie na
pod­łogę, sie­dział sztywno, jak na pod­wie­czorku u sta­rej ciotki,
nie­świa­dom co się wokół dzieje.


Kreu­zmark przy­stą­piła do dzia­ła­nia. Czasu miała nie­wiele, do zro­bie­nia
sporo. W ostatni feralny pią­tek nie ucie­kła do Ber­lina. Gdy po spo­tka­niu
z sowietą opa­dły emo­cje, zatrzy­mała ją w Posen eklerka z praw­dziwą bitą
śmie­taną. Prze­ko­nała samą sie­bie, że dzień czy dwa spę­dzone w rodzin­nym
mie­ście nikomu nie zro­bią róż­nicy. Nie­moż­liwe żeby ktoś sko­ja­rzył
nie­zdarną gru­ba­skę o pospo­li­tych rysach z nie­uchwyt­nym i śmier­tel­nie
nie­bez­piecz­nym agen­tem Geist. Obie­cała sobie solen­nie, że zachowa
wszel­kie środki ostroż­no­ści: nie wyj­dzie poza Jeżyce i naj­póź­niej za
dwa, trzy dni wróci do Nie­miec. Czas spę­dzała miło, obja­da­jąc się w kawiar­niach, spa­ce­ru­jąc po ogro­dzie bota­nicz­nym i oglą­da­jąc filmy w kinie — zna­la­zła takie, gdzie wyświe­tlano wie­deń­skie kome­die w ory­gi­nal­nej wer­sji języ­ko­wej.


Z samego rana w nie­dzielę roz­legł się dzwo­nek do drzwi wyna­ję­tego
miesz­ka­nia. Począt­kowo zamie­rzała uda­wać nie­obecną, ale intruz oka­zał
się strasz­nie natar­czywy. Ostroż­nie zlu­stro­wała go przez juda­sza. Na
scho­dach stał kupiec podró­żu­jący, jakich pełno w Posen. Nie wyglą­dał
nie­bez­piecz­nie. Otwo­rzyła drzwi. Spo­tka­nia z akwi­zy­to­rami w miesz­ka­niach
nie były niczym nie­zwy­kłym. Dziwna była wyłącz­nie wcze­sna pora i dzień
tygo­dnia. Tutejsi w nie­dzielę nie pra­co­wali. Posta­no­wiła wyko­rzy­stać
oka­zję, która sama pchała się w ręce. W Rze­szy mia­łaby skru­puły, ale tu?
Jeśli można kogoś prze­ko­nać do spre­zen­to­wa­nia towaru, pła­ce­nie wydaje
się roz­rzutną eks­tra­wa­gan­cją. Kupiec ofe­ro­wał hucul­skie ręko­dzieło. Za
dia­bła nie wie­działa, jakie egzo­tyczne rejony świata zamiesz­kują Huculi,
ale towary pre­zen­to­wały się cał­kiem przy­zwo­icie. Upa­trzyła sobie
wzo­rzy­stą makatkę. Przy­pad­kiem prze­lot­nie musnęła dłoń akwi­zy­tora.
Bły­ska­wicz­nie cof­nęła rękę i zamarła prze­ra­żona. Jak gdyby dotknęła
głazu. Nie mogła prze­nik­nąć jego umy­słu. Od razu przy­szedł jej do głowy
bol­sze­wik. Męż­czy­zna zdjął gęstą perukę, odkleił wąsy, a następ­nie
wyko­nu­jąc dziwne ruchy, ze śred­niego wzro­stem gru­ba­ska o nala­nej twa­rzy
stał się szczu­pły i wysoki. Przy­sia­dła z wra­że­nia. Odwie­dził ją Her­mann,
jej ślubny, mistrz cha­rak­te­ry­za­cji. Zdu­mie­wa­jące, jak udo­sko­na­lił
tech­nikę. Nie roz­po­znała go! Wizyta męża i zara­zem bezpośred­niego
dowódcy spra­wiła, że naprawdę zaczęła się bać. Jak ją zna­lazł? Her­mann
na­dal się uśmie­chał. Skoro mał­żo­nek zary­zy­ko­wał oso­bi­stą wizytę w Pol­sce, cho­dziło o coś znacz­nie istot­niej­szego niż głu­pia
nie­sub­or­dy­na­cja. Nie pyta­jąc o zgodę, wszedł do pokoju. Usiadł w mięk­kim
fotelu, a ona uklę­kła na wprost niego. W szorst­kich sło­wach wyło­żył
dal­sze wytyczne. Miała kon­ty­nu­ować misję i ode­brać Polacz­kom manu­skrypt.
Dostała także nowe zada­nie: zgła­dzić nie­ja­kiego Sil­ber­ste­ina, który
zda­niem Her­manna albo już się poja­wił, albo wkrótce pojawi się w Posen.
Wszystko w try­bie bły­ska­wicz­nym — naj­da­lej za osiem dni miała wró­cić do
Ber­lina. Sytu­acja rze­czy­wi­ście nie­zwy­kła. Her­mann postę­po­wał nie­zgod­nie
z wła­snymi zasa­dami. Nie­składną rela­cją ze spo­tka­nia z sowiec­kim
meta­mor­fem zbyt­nio się nie prze­jął. Wyra­ził tylko życze­nie, żeby na
przy­szłość zacho­wała więk­szą ostroż­ność, i wrę­czył jej runiczny
tali­zman. Z nie­za­do­wo­loną miną odrzu­cił uni­żoną pro­po­zy­cję miło­snych
igra­szek. Śpie­szył się. Przy­bie­ra­jąc powtór­nie wygląd pulch­nego
akwi­zy­tora, wyja­śnił, że roz­po­czął walkę o wielką stawkę, że ma jesz­cze
do zała­twie­nia ważną sprawę zwią­zaną z cesar­skim Schloss, a jej misja
jest klu­czowa dla powo­dze­nia tych dale­ko­sięż­nych pla­nów. Ni­gdy nie
widziała go tak pod­eks­cy­to­wa­nego. Kiedy skoń­czył prze­mianę, po pro­stu
wyszedł, zosta­wia­jąc na stole instruk­cje, zdję­cie oraz cał­kiem pokaźny
zwi­tek zło­tó­wek. Ani jej nie przy­tu­lił, ani nie poże­gnał.


Szybko prze­czy­tała wska­zówki. Doty­czyły zna­nej jej grupy Polacz­ków, do
któ­rej ów Sil­ber­stein, wedle zgro­ma­dzo­nych infor­ma­cji, miał dołą­czyć.
Bez żalu porzu­ciła plany kolej­nego dnia obżar­stwa i przy­stą­piła do
reali­za­cji zadań. Już bez wyrzu­tów sumie­nia. Udała się do koszar i roz­po­znała aktu­alną sytu­ację. Tym razem jako źró­dło posłu­żył jej kapi­tan
Woj­ta­szek. Tro­chę się pozmie­niało. Pra­żyń­ski i Rybik znik­nęli, a Apfel­baum prze­by­wał w aresz­cie. Polacy pod­wyż­szyli środki ostroż­no­ści z powodu meta­morfa, który pra­wie zgła­dził ich wszyst­kich. Te obawy aku­rat
dobrze rozu­miała, nie miała ochoty na następne spo­tka­nie z tym potwo­rem.
Her­mann do kra­dzieży manu­skryptu wyzna­czył Apfel­bauma. Mieli na Żyda
dobrego haka — w jed­nym z obo­zów kon­cen­tra­cyj­nych na tere­nie Rze­szy
zna­le­ziono rodzo­nego brata i szwa­gierkę tam­tego. Zdję­cie przed­sta­wiało
wła­śnie tę parę. Posta­no­wiła posłu­żyć się Apfel­baumem także do wyko­na­nia
dru­giego zada­nia. Choć o Sil­ber­steinie Woj­ta­szek nic nie wie­dział,
logiczne było, że współ­pra­co­wać będzie wła­śnie z Apfel­baumem. Musiała
wpoić Żydowi przy­mus kra­dzieży doku­mentu, ale także nakło­nić do
zabój­stwa. W dotych­cza­so­wej służ­bie tylko raz udało jej się w taki
spo­sób zgła­dzić wroga. Her­mann jed­nak nie spre­cy­zo­wał, które zada­nie
uważa za prio­ry­te­towe. Sama musiała pod­jąć decy­zję, a tego nie zno­siła.
Po namy­śle za waż­niej­sze uznała dostar­cze­nie manu­skryptu. Zabój­stwo
spro­wo­kuje Polacz­ków do wzmo­że­nia czuj­no­ści, utrud­nia­jąc albo wręcz
unie­moż­li­wia­jąc kra­dzież. Zatem oko­licz­no­ści pod­nio­sły poprzeczkę
jesz­cze wyżej. Przy­mus zabój­stwa musiał być warun­kowy, czyli ujaw­nić się
dopiero po uda­nym zdo­by­ciu manu­skryptu. Ni­gdy jesz­cze nie budo­wała
rów­nie skom­pli­ko­wa­nego zaklę­cia. Zaczęła od wsz­cze­pie­nia Apfel­baumowi
pra­gnie­nia dostar­cze­nia manu­skryptu lub jego kopii dla rato­wa­nia
wię­zio­nego w obo­zie kon­cen­tra­cyj­nym brata. Ku swo­jemu zasko­cze­niu
musiała wzmoc­nić bra­ter­skie uczu­cia do Lejby i szwa­gierki, bo kapi­tana
nie­wiele ich los obcho­dził. Na koniec wyryła Apfel­baumowi w pamięci
adres, pod który ma dostar­czyć zdo­byte mate­riały. Tym samym pierw­sza
część zada­nia, ta łatwiej­sza, została zre­ali­zo­wana. Pozo­stała druga.
Skło­nie­nie Apfel­bauma do zabój­stwa wyma­gało obda­rze­nia go spe­cjal­nym
przed­mio­tem, dzięki któ­remu pra­gnie­nie zgła­dze­nia obiektu będzie
pod­sy­cane. Prze­klęła w duchu mał­żonka. Cią­gle zmu­szał ją do impro­wi­za­cji
i poświę­ceń. Na palec kapi­tana powę­dro­wał jej obrączka. Na szczę­ście
paso­wała — po raz kolejny powinna bło­go­sła­wić swoją figurę. Uko­ro­no­wa­nie
maj­stersz­tyku sta­no­wiło nało­że­nie Apfel­baumowi blo­kady men­tal­nej —
obrączki na palcu miał nie zauwa­żać, a nakaz zgła­dze­nia Sil­ber­steina
powi­nien poja­wić się dopiero po zdo­by­ciu manu­skryptu. Chyba że coś
zadziała źle. Starła pot z czoła. Wyko­nała kawał dobrej roboty, wzno­sząc
się na wyżyny Sztuki. Pozo­stało jej jesz­cze zatrzeć ślady inge­ren­cji:
wyma­zać Żydowi i żan­dar­mowi wspo­mnie­nie jej wizyty — ale to już była
dzie­cinna igraszka. Dobrze mieć wro­gów w męż­czy­znach.


 


Woj­ta­szek ner­wowo przy­glą­dał się zegar­kowi. Po bez­sen­nej nocy wygodny
fotel Pra­żyń­skiego zmie­nił się w chiń­skie narzę­dzie tor­tur. Prze­spał
naj­wy­żej godzinę. War­szaw­ska ekipa spe­cjalna jesz­cze nie przy­była.
Wczo­raj start unie­moż­li­wiły jakieś pro­blemy pogo­dowe: mgła albo
pory­wi­sty wiatr. Ran­kiem otrzy­mał infor­ma­cję, że są już w powie­trzu.
Jego zda­niem słowo „już” było w tym kon­tek­ście nie na miej­scu. Kiedy na
biurku roz­dzwo­nił się tele­fon, sko­czył ku niemu jak opa­rzony. Sier­żant z aresztu prze­ka­zał wia­do­mość, że kapi­tan Apfel­baum pod eskortą żan­dar­mów
lada chwila powi­nien się poja­wić. I bar­dzo dobrze. Apfel­baum zmie­nił
zda­nie i zde­cy­do­wał się dołą­czyć do zespołu. Do kom­pletu bra­ko­wało tylko
majora i Rybika. Jeden z nich jest meta­mor­fem, a drugi zapewne padł jego
ofiarą, chyba że dzia­łali w zmo­wie. Zarzą­dzone przez puł­kow­nika
prze­szu­ka­nie kwa­ter oby­dwu ofi­ce­rów nic nie wyja­śniło, przy­naj­mniej nic
istot­nego dla sprawy. Rybik czy­ty­wał do poduszki Biblię oraz ilu­stro­wane
cza­so­pi­smo, otwarte aku­rat na foto­re­por­tażu z uro­czy­stego poże­gna­nia
cadyka z Góry Kal­wa­rii, wyru­sza­ją­cego w podróż do Pale­styny, a major
sypiał w jedwab­nej piża­mie, którą zna­leźli zło­żoną w kostkę. Poza nią
sypial­nia Pra­żyń­skiego została oczysz­czona z oso­bi­stych przed­mio­tów.
Tajem­ni­cza sprawa. Na domiar złego przed nie­spełna kwa­dran­sem zło­żył mu
wizytę sam Wacław­ski. Coraz bar­dziej naci­skał na ewa­ku­ację do Fortu II,
a na wieść o impa­sie w otwie­ra­niu szafy pan­cer­nej wpadł w furię. Pan
puł­kow­nik dys­po­no­wał zapa­sem prze­kleństw sta­rego fron­towca. Kiedy
ochło­nął, zarzą­dził wybu­rze­nie ściany z sej­fem i prze­wie­zie­nie go w cało­ści. Ekipa budow­lana poja­wiła się tuż po tele­fonie żan­darma.
Wacław­ski musiał ich nie­źle postra­szyć, bo uwi­jali się jak mrówki. W gabi­ne­cie Pra­żyń­skiego nagle zro­biło się nie do wytrzy­ma­nia. Tłoczno i gło­śno. Kucie spo­wo­do­wało, że kolejny dzwo­nek usły­szał z opóź­nie­niem.
Naresz­cie. Grupa z War­szawy czeka u Wacław­skiego. Woj­ta­szek zosta­wił
Dur­skiego na straży sejfu, a sam pobiegł do puł­kow­nika. W drzwiach
zde­rzył się z wcho­dzą­cym wła­śnie Apfel­baumem. Uści­snął mu dłoń i pognał
dalej. Przez tele­fon usły­szał, że Wacław­ski jest wście­kły i szuka kozła
ofiar­nego. Nie miał spe­cjal­nej ochoty ode­grać takiej roli.


 


Woj­ta­szek zapu­kał, chwilę odcze­kał, wszedł i regu­la­mi­nowo zasa­lu­to­wał.
Spo­dzie­wał się co naj­mniej grupy dzie­się­cio­oso­bo­wej, moc­nych chło­pów i zabi­ja­ków jak się patrzy. W gabi­ne­cie poza Wacław­skim sie­działo jed­nak
dwóch męż­czyzn i kobieta. Oni mają poj­mać meta­morfa? Niski, łysie­jący
pod­puł­kow­nik, któ­rego zapa­mię­tał z War­szawy, z wąsi­kiem niczym Adolf
Hitler, Potlicki zdaje się. Nie­piękna dziew­czyna ukryta za gru­bymi
rogo­wymi oku­la­rami i potężny cywil o wyglą­dzie ulicz­nego zbira, ale z mono­klem w oku. Woj­ta­szek z naj­wyż­szym tru­dem zama­sko­wał roz­cza­ro­wa­nie.
Musiał trzy­mać fason, choć kark bolał go potwor­nie.


— Naresz­cie, kapi­ta­nie, długo pan kazał na sie­bie cze­kać! — Wacław­ski
wyra­ził nie­za­do­wo­le­nie dono­śnym sapa­niem. — Pań­stwo pozwolą, kapi­tan
Sta­ni­sław Woj­ta­szek, do nie­dawna jeden z lep­szych ofi­ce­rów KOP, obec­nie
tym­cza­sowy szef grupy w związku ze znik­nię­ciem majora Pra­żyń­skiego.


Infor­ma­cja o majo­rze bar­dzo poru­szyła war­szaw­skiego pod­puł­kow­nika.


— Pra­żyń­ski znik­nął? Wia­domo coś wię­cej? Został zabity? Porwany?


Od strony biurka dobiegł suchy trzask. Wacław­ski wła­śnie zła­mał trzy­many
w ręku ołó­wek. Igno­ru­jąc pyta­nia, kon­ty­nu­ował przed­sta­wia­nie.


— Nasi goście ze sto­licy. W kolej­no­ści: panna Halina Czy­żew­ska,
kon­sul­tant, spe­cja­listka etno­graf…


Dziew­czyna nie­spo­dzie­wa­nie wstała i ukło­niła się.


— Dok­tor Czy­żew­ska, asy­stentka pro­fe­sora Czy­żew­skiego. Pro­fe­sor jest
spe­cja­li­stą od ludów Sybe­rii i nie waham się powie­dzieć, pre­kur­so­rem
badań nad ich wie­rze­niami. Moje…


— Panno Halino, jesz­cze zdąży pani o wszyst­kim nam opo­wie­dzieć, a teraz
pro­szę pozwo­lić dokoń­czyć pre­zen­ta­cję. — Pur­pu­rowy na twa­rzy Wacław­ski
prze­rwał wywód o zain­te­re­so­wa­niach nauko­wych brzy­duli.


Spu­ściła oczy i usia­dła. Kobieta w zespole zain­try­go­wała Woj­taszka.
Cie­kawe, kim była: szarą myszką pra­cu­jącą z tatu­siem, czy raczej ambitną
kobietą-naukow­cem idącą jak taran przez męski świat uczo­nych? A może
jed­nym i dru­gim?


Wacław­ski wska­zał zbira.


— Pan Teo­dor Malik — zawie­sił głos — powiedzmy, podróż­nik-patriota.


Cywil żwawo zerwał się z krze­sła, mocno ści­ska­jąc rękę kapi­tana.
Woj­ta­szek nie wie­rzył wła­snym uszom.


— Pan… pan napi­sał Przez kraj bogów, zwie­rząt i ludzi?


Uśmiech znik­nął z twa­rzy Malika bły­ska­wicz­nie.


— Nie, miły panie. Po pierw­sze — Przez kraj ludzi, bogów i zwie­rząt!
Po dru­gie, auto­rem jest Fer­dy­nand. Fer­dy­nand Ossen­dow­ski.


Pomyłka przy­gnę­biła Woj­taszka. Puł­kow­nik na koniec zosta­wił pre­zen­ta­cję
jedy­nego ofi­cera wśród przy­by­łych.


— I pan pod­puł­kow­nik Petlicki, który przej­mie dowódz­two nad zespo­łem.


Słowo „pod­puł­kow­nik” zostało zaak­cen­to­wane. Nie­wy­soki ofi­cer udał, że
nie dosły­szał przy­tyku, i sam się przed­sta­wił.


— Hen­ryk Petlicki. Dokład­nie rzecz bio­rąc, zespół Pra­żyń­skiego zosta­nie
włą­czony do mojej grupy spe­cjal­nej.


Wacław­ski wstał. Mię­dzy panami puł­kow­ni­kami od pierw­szej chwili
nie­bez­piecz­nie iskrzyło.


— Sza­nowni pań­stwo, bar­dzo prze­pra­szam, muszę się poże­gnać. Przejdź­cie
pro­szę do gabi­netu majora, kapi­tan Woj­ta­szek wskaże drogę. Kapi­ta­nie,
cze­kam na infor­ma­cję, kiedy będzie­cie gotowi do trans­portu.


Po ich wyj­ściu Wacław­ski zaczął ener­giczną prze­chadzkę wokół biurka.
Chaos, chaos, chaos. Odna­le­ziony nie­dawno z ogrom­nym tru­dem Sil­ber­stein
zażą­dał wycieczki do sto­licy. Grupa spe­cjalna odbyła podróż w prze­ciwną
stronę, po czym sku­tecz­nie zdez­or­ga­ni­zo­wała mu pracę. Nie wie­dział
nawet, po co tu przy­je­chali. Począt­kowo uznał ich za uzu­peł­nie­nie ekipy
Pra­żyń­skiego, ale przy­jezdni nie byli spe­cja­li­stami od Żydów.
Pod­słu­chał, jak nie­ostrożna Czy­żew­ska szep­tała o ści­śle taj­nej misji.
Jeśli nie zmy­ślała ani cze­goś nie prze­krę­ciła, to poziom taj­no­ści musiał
być bar­dzo wysoki, skoro on nie został o niczym uprze­dzony. Taki
przty­czek w nos. No i jesz­cze Pra­żyń­ski. Znik­nął ofi­cer Sztabu Głów­nego.
Może ta grupa spe­cjalna przy­była tu wła­śnie w spra­wie Pra­żyń­skiego.
Cho­ciaż nie, Petlicki nie wie­dział o znik­nię­ciu majora. Wacław­ski miał
dosyć. Należą mu się co naj­mniej dwa tygo­dnie w Zalesz­czy­kach. Podra­pał
się po gło­wie. Jaka rzeka tam pły­nie? Dniestr bodajże. Ryb pew­nie w niej
nie brak.


*


 


Woj­ta­szek prze­pro­wa­dził sto­łeczną grupę plą­ta­niną kory­ta­rzy i scho­dów.
Dostrzegł podziw w oczach panny Czy­żew­skiej. Nie­wiele zna­czące
spoj­rze­nie połech­tało jego próż­ność. Może jed­nak nie taki z niej
masz­ka­ron, jak mu się zda­wało. Kiedy sta­nęli przed nie­po­zor­nymi
drzwiami, zza któ­rych docho­dziły prze­raź­liwe odgłosy kucia w ścia­nie,
nie­spo­dzie­wa­nie zata­ra­so­wał wej­ście pozo­sta­łym.


— Panie puł­kow­niku, jestem zmu­szony poin­for­mo­wać, że musi­cie pod­dać się
pro­ce­du­rze.


Petlicki zmarsz­czył brwi.


— Cho­dzi o wykry­wa­nie zmien­no­kształt­nych. Na wol­no­ści prze­bywa na­dal co
naj­mniej jeden meta­morf. Musimy być gotowi na wszystko. Pro­szę roz­bie­rać
się do naga.


— Woj­ta­szek, chyba zwa­rio­wa­łeś! — Petlicki poczer­wie­niał. — To się dla
cie­bie źle skoń­czy. Co? Może i panna Halina ma się przed tobą roz­bie­rać?
Ręczę sło­wem ofi­cera za tych ludzi!


Kapi­tan nie ustą­pił. Panna Czy­żew­ska uśmiech­nęła się tak, jak gdyby nie
miała nic prze­ciwko żąda­niu Woj­taszka.


— Mogę zaraz wezwać swo­ich, zapre­zen­tują się przed panem puł­kow­ni­kiem.


Palce pod­puł­kow­nika szarp­nęły wąsik.


— Woj­ta­szek, dosyć! Twoje uczest­nic­two w gru­pie spe­cjal­nej wła­śnie
dobie­gło końca. Nie­zwłocz­nie skon­tak­tuję się w tej spra­wie z Wacław­skim.
A teraz złaź z drogi!


Kapi­tan nawet nie drgnął. Awan­tura wisiała w powie­trzu. Nie­spo­dzie­wa­nie
mię­dzy gotu­ją­cych się do ręko­czy­nów męż­czyzn wkro­czyła panna Czy­żew­ska.
Hałas za drzwiami zmu­sił ją do bar­dzo gło­śnego mówie­nia.


— Pano­wie, spo­koj­nie. Kapi­ta­nie, czy mówiąc o meto­dzie wykry­wa­nia
zmien­no­kształt­nych, miał pan na myśli pła­wie­nie?


Woj­ta­szek zro­bił głu­pią minę. Udał, że nie dosły­szał. Z bli­ska pani
dok­tor była jed­nak osza­ła­mia­jąco brzydka. Czy­żew­ska nie docze­kaw­szy się
odpo­wie­dzi, przy­brała ton bel­fer­ski, bar­dzo powoli akcen­tu­jąc każde
słowo.


— Kapi­ta­nie! Czy pro­ce­dura, o któ­rej pan wspo­mniał, to pła­wie­nie? Czyli
ina­czej — mocze­nie w wodzie?


Dłu­żej nie mógł uda­wać głu­chego. Ski­nął głową — istot­nie, taka nazwa
wid­niała w książce, którą mu pole­cono.


— Skoro tak, muszę pana roz­cza­ro­wać! Ta metoda jest nie­sku­teczna. Zna­czy
może być sku­teczna…


Gma­twała coraz bar­dziej. Uważ­nie wsłu­chu­jący się w jej wywód Petlicki
nie zdzier­żył.


— Jaśniej, pro­szę!


Czy­żew­ska tup­nęła nogą. Cóż za kosza­rowe maniery. Damie się nie
prze­rywa, pro­szę pana. Nawet w kosza­rach.


— Panie puł­kow­niku, czy możemy przejść w jakieś spo­koj­niej­sze miej­sce?


Petlicki zaprze­czył ruchem głowy. Wes­tchnęła. Nie pozo­stało jej nic
innego, jak prze­krzy­czeć odgłosy kucia.


— To jest tak. Są dwa rodzaje meta­mor­fi­zmu. Pro­sty, pole­ga­jący na
złu­dze­niu i suge­stii. Ten można wykryć pła­wie­niem. Jest także rodzaj
drugi. Robo­czo nazwijmy go zło­żo­nym. Meta­mor­foza wymaga dłu­go­trwa­łego i skom­pli­ko­wa­nego obrzędu. Ujmu­jąc rzecz krótko — takiego
zmien­no­kształt­nego nie wykry­jesz pan za pomocą pła­wie­nia. Z opisu, jaki
dosta­łam, wynika, że poprzedni meta­morf odbył taki wła­śnie obrzęd we
Wło­dzi­mie­rzu Wołyń­skim.


Z każ­dym sło­wem Czy­żew­skiej Woj­ta­szek bladł, a blo­ku­jąca drzwi ręka
opa­dała niżej. Ze ści­śnię­tym gar­dłem wyszep­tał pyta­nie. Na szczę­ście
tra­fił aku­rat na krótką prze­rwę w kuciu.


— Ile może trwać taka prze­miana? Zna­czy taka zło­żona?


Czy­żew­ska zawa­hała się. W tym cza­sie robot­nicy wzno­wili pracę. Znów
musiała krzy­czeć.


— Co naj­mniej dwie godziny. Albo i dłu­żej. Pro­szę pamię­tać, że obrzęd
wiąże się z kolo­sal­nym ryzy­kiem dla sza­mana, czyli meta­morfa. Przez całe
życie można prze­pro­wa­dzić dwie, góra trzy zło­żone prze­miany.


Woj­ta­szek z tru­dem poha­mo­wał okrzyk rado­ści. Może mieli jed­nak do
czy­nie­nia z tym meta­mor­fi­zmem pro­stym. Nadzieja powró­ciła do serca. Na
chwilę. Na dobre wypło­szył ją stam­tąd Malik.


— Panno Halinko, chyba z racji wieku lub cech przy­na­leż­nych bia­ło­gło­wom
zapo­mina pani, że nie mamy do czy­nie­nia z pry­mi­tyw­nymi ludami tajgi. Od
dobrych dwu­dzie­stu lat bol­sze­wicy pra­cują nad udo­sko­na­le­niem prze­mian, o któ­rych pani z taką swadą opo­wiada. Skoń­czyły się czasy cara batiuszki i leśnych dziad­ków zaja­da­ją­cych mucho­mory. Myślę, że dzięki wysił­kowi
sowiec­kich uczo­nych pro­ces trwa obec­nie o wiele kró­cej i jest
bez­piecz­niej­szy dla meta­morfa.


Za drzwiami prze­stali kuć. Roz­legł się prze­raź­liwy huk i zapa­dła cisza.
Czy­żew­ska rzu­ciła obie­ży­świa­towi wście­kłe spoj­rze­nie. Ode­zwał się
znawca, psia jego mać. Petlicki wyko­rzy­stał impas w rodzą­cej się kłótni.


— Woj­ta­szek z drogi! Wcho­dzimy.


 


Ogień wesoło skwier­czał w kominku, ale ogrze­wał tylko część obszer­nej
kom­naty na zamku Wewels­berg. Posi­wiały męż­czy­zna spoj­rzał na odbi­cie w lustrze. Nie­wielu już pamię­tało świat, w któ­rym za takie zwier­cia­dło
można było kupić wio­skę albo stado bydła. Zmarsz­czył czoło. Z coraz
więk­szym tru­dem dźwi­gał brze­mię lat. Od pchnię­cia widłami wysłan­nika
biskupa Bam­bergu prze­był długą drogę. Czuł zmę­cze­nie, potworne
zmę­cze­nie. Wedle ludz­kich miar prze­żył kilka żywo­tów. Nie­dawno odzy­skał
część wspo­mnień, ale miał świa­do­mość, że amne­zja prę­dzej czy póź­niej
wróci. Natury nie można bez­kar­nie oszu­ki­wać. Męczyło go cią­głe uda­wa­nie.
Był prze­cież tylko cze­lad­ni­kiem Guido von Kuden­ste­ina. Naj­lep­szym, ale
ni­gdy nie wyzwo­lo­nym. A naj­lep­szym wyłącz­nie z braku kon­ku­ren­cji.
Począt­kowy układ z von Kuden­ste­inem wyglą­dał dokład­nie tak, jak go
przed­sta­wił mło­demu Schu­ber­towi z Posen. Po jakichś dwu­dzie­stu latach od
pamięt­nej nocy zro­zu­miał, że nad­cho­dzi śmierć. Z każ­dym dniem tra­cił
siły i pamięć, nato­miast po czar­no­księż­niku nie było znać upływu czasu.
Cią­gle ten sam wygląd i ten sam nie­okre­ślony wiek. Wów­czas posta­no­wił
zmie­nić umowę i zmu­sić Kuden­ste­ina do podzie­le­nia się sekre­tem wiecz­nej
mło­do­ści. Oka­zało się, że czar­no­księż­nik nie znał tej tajem­nicy
tajem­nic, a jedy­nie jej żało­sną namiastkę.


Prze­su­nął fotel bli­żej ognia. Cie­pło roz­grzało stare kości. Uro­dził się
w chłop­skiej rodzi­nie, do szkół nie cho­dził, ale nikt ni­gdy nie zarzu­cił
mu głu­poty. W noc, od któ­rej wszystko się zaczęło, nie zabrał z zamku
niczego poza żela­znym jajem. Dobrze zro­bił. Nie minęło pół roku, a w oko­licz­nych wsiach poja­wiły się pań­skie woj­ska. Prze­trzą­sano każdą
cha­łupę, każde zabu­do­wa­nie. Gdzie zna­le­ziono kosz­tow­no­ści bądź złoto,
wie­szano gospo­da­rza. Tam­tej zimy wiele wdów opła­kało mężów. Jego baba,
co naj­pierw psio­czyła, że nic z zamku nie przy­niósł, póź­niej cało­wała go
po rękach za nie­by­wałą mądrość. On tym­cza­sem skru­pu­lat­nie chro­nił
żela­zne jajo, za co cza­row­nik odpła­cał drob­nymi przy­słu­gami. Kiedy
sąsie­dzi otrzy­my­wali gro­sze za zboże, jemu uda­wało się korzyst­nie
sprze­da­wać plony. Innym bydło cho­ro­wało, jemu nie. Niby nic wiel­kiego,
ale rodzi­nie ni­gdy na niczym nie zby­wało. Kuden­stein poja­wiał się nie
czę­ściej niż raz na mie­siąc, spraw­dzał bez­pie­czeń­stwo eks­traktu duszy,
obda­ro­wy­wał i zni­kał w sze­ro­kim świe­cie.


Za cie­pło. Musiał odsu­nąć fotel od kominka. Tro­chę roz­ru­szał stare
kości. Raz jesz­cze powró­cił w myślach do daw­nych cza­sów. Po każ­dej
wizy­cie Kuden­ste­ina robił nacię­cie na belce w sto­dole. Kie­dyś z nie­ma­łym
tru­dem obli­czył, że układ trwa pra­wie dwa­dzie­ścia lat. Przez ten czas
zbli­żył się do pią­tego krzy­żyka. Wów­czas posta­no­wił zmie­nić umowę.
Stra­chał się wielce, ale chłop­ska natura obda­rzyła go cier­pli­wo­ścią. Pół
roku uważ­nie obser­wo­wał Kuden­ste­ina pod­czas odwie­dzin. Wszystko noto­wał
w pamięci. Jaśnie­pan przy­wo­ził zawsze wie­ści i łako­cie dla dzie­cia­ków.
Wie­czo­rem, razem z Ingrid, sia­dali do wina, które także przy­wo­ził pan
Guido, i… budził się rano. Choć picie z jaśnie­pa­nem sta­no­wiło nie lada
nobi­li­ta­cję, przy kolej­nej oka­zji ukrad­kiem wylał przedni tru­nek i tylko
udał, że zmo­rzył go sen. A Kuden­stein odcze­kał dwa pacie­rze i zabrał
klucz do izby, w któ­rej spo­czy­wała skrzynka z jajem.


Schu­bert pod­pa­trzył dzi­waczny rytuał. W zasa­dzie to, co robił
Kuden­stein, trudno było nawet tak nazwać. Po pro­stu leżał na kle­pi­sku
obok skrzynki. Być może spał. Bez­bron­ność czar­no­księż­nika ośmie­liła
Schu­berta. Pod­jął decy­zję — następ­nym razem ten sen zakłóci. Ran­kiem
roz­stali się jak zwy­kle. Jed­nak po odjeź­dzie Kuden­steina zamiast pod­jąć
cią­żące mu coraz bar­dziej obo­wiązki gospo­dar­skie, przy­go­to­wał szkapę do
drogi. Udał się do pobli­skiego mia­steczka i zamó­wił ręka­wice z bar­dzo
gru­bej skóry oraz kilka innych dro­bia­zgów. Z per­spek­tywy lat Schu­bert
nie mógł powstrzy­mać uśmie­chu na wspo­mnie­nie wła­snej naiw­no­ści. Jak
głupi chło­pek mógł wie­rzyć, że uda mu się nie­po­strze­że­nie podejść
doświad­czo­nego cza­ro­dzieja? Jak mocno musiał być zadu­fany w sobie i naiwny. Wtedy uwie­rzył, oka­zał się dufny, naiwny i dla­tego wygrał.


Kiedy w następ­nym mie­siącu Kuden­stein przy­był z nie­od­łącz­nym antał­kiem,
wszystko poto­czyło się jak wcze­śniej. Udał zmo­rze­nie alko­ho­lem, a kiedy
cza­row­nik się wymknął, nało­żył grube ręka­wice. Pod­kradł się cicho do
leżą­cego. Kuden­stein spał. A on bał się jak wszy­scy dia­bli. Tuż przy
leżą­cym czar­no­księż­niku potknął się. Guido nawet nie drgnął. Jego sen
nie był natu­ralny. Pod­nie­sie­nie wieka skrzynki w gru­bych ręka­wi­cach
oka­zało się nie­ła­twe. Odkąd umie­ścił w jej wnę­trzu jajo, ni­gdy nie
zaj­rzał do środka. Z krwa­wej nocy na zamku pamię­tał szary owal. Teraz
prze­klęte żela­zne jajo, z potę­pioną duszą cza­row­nika wewnątrz, pul­so­wało
kolo­rami. Uczy­nił znak krzyża i nie namy­śla­jąc się, wycią­gnął je ze
skrzynki. Kuden­stein od razu otwo­rzył oczy. Schu­bert odsko­czył jak
opa­rzony, lecz magicz­nego arte­faktu nie wypu­ścił. Gdyby wów­czas
wie­dział, na co się porywa, uciekłby gdzie pieprz rośnie. Trzy­ma­nie
zaklę­tej duszy w ręku oka­zało się ciężką próbą, czymś bar­dziej
prze­ra­ża­ją­cym niż głód albo śmierć. Nawet po tylu latach nie mógł o tym
myśleć spo­koj­nie. Zewsząd osa­czyły go dźwięki. Krzyki, szepty, setki,
tysiące gło­sów. Wszyst­kie żądały pusz­cze­nia jaja. Na szczę­ście miał tyle
oleju w gło­wie, że nie posłu­chał. Napór trwał. Zaczął mam­ro­tać modli­twy.
Nagle nacisk zelżał. Groźby zamie­niły się w prośby, prośby w bła­ga­nia,
aż wszyst­kie uci­chły. Po chwili ciszy roz­le­gło się wycie, sko­wyt
roz­ry­wa­jący duszę na strzępy. Czy­sta esen­cja stra­chu. Minął pacierz,
może tuzin i znów zapa­dła cisza. Kuden­stein drżał jak w gorączce. Oczy
wiel­kie niczym spodki spo­glą­dały z prze­ra­że­niem. Cze­kał na śmierć. Ta
jed­nak nie była mu jesz­cze pisana. Schu­bert nie zamie­rzał go zabi­jać,
gotów był zwró­cić jajo w zamian za drobną przy­sługę. Kuden­stein zgo­dził
się na wszystko. Życze­nie usły­szał nie­wy­gó­ro­wane — odpra­wie­nie rytu­ału
odmło­dze­nia porę­czone ver­bum nobile. Tylko tyle. Aż tyle. Schu­bert
odsta­wił jajo do skrzyni i zosta­wił Kuden­ste­ina samego. Czar­no­księż­nik
zabrał manatki i przed świ­tem odszedł. Roz­stali się bez gniewu. Tak
przy­naj­mniej naiw­nie sądził Schu­bert.


Ich następne spo­tka­nie poka­zało, jak bar­dzo się mylił. Oczy­wi­ście
spo­dzie­wał się zdrady, ale zasko­czyła go szyb­kość dzia­łań cza­row­nika.
Dzień po roz­sta­niu, o brza­sku, zagrodę oto­czyli uzbro­jeni ban­dyci. Od
zakoń­cze­nia wojny gra­so­wało wielu zbó­jów i maru­de­rów, jed­nak ni­gdy żadna
grupa nie zbli­żyła się do ruin prze­klę­tego zamku. Obu­dziło go
przy­tknięte do szyi ostrze. Zaro­śnięty drab bez ucha bole­śnie naciął mu
skórę szty­le­tem. Kolejny napast­nik trzy­mał Ingrid, dwóch następ­nych
naj­młod­szą parkę dzie­cia­ków. Po latach nie prze­sta­wało go zdu­mie­wać, na
jakie szcze­góły zwró­cił wów­czas uwagę. Ślubna miała roz­dartą koszulę,
uka­zu­jącą wyschnięte piersi, a maleń­stwom zwi­sały smarki pod nosem.
Pełne grozy wyda­rze­nia toczyły się w cał­ko­wi­tej ciszy. Ingrid i dzie­ciaki pew­nie umie­rały ze stra­chu, ale pod­du­szane moc­nymi dłońmi nie
wydo­były z gar­deł nawet pisku.


Nie uda­wał boha­tera i od razu wska­zał miej­sce ukry­cia skarbu.
Gor­li­wo­ścią nie uchro­nił naj­bliż­szych. Marną pocie­chą było to, że zabici
zostali szybko i bez dodat­ko­wych cier­pień. Jego zbóje zosta­wili w spo­koju, żeby w hań­bie doko­nał żywota drę­czony wyrzu­tami sumie­nia. Jeśli
czar­no­księż­nik naprawdę liczył, że żal po bli­skich zła­mie mu serce, to
zupeł­nie go nie znał. Za żoną i dziećmi nie uro­nił nawet łzy. Zanim
ucichł tętent kopyt roz­bój­ni­czych wierz­chow­ców, rzu­cił się do sto­doły.
Ze skrytki wydo­był skrzy­nię z praw­dzi­wym żela­znym jajem, bo ban­dyci
wywieźli nie­zbyt udaną kopię mia­stecz­ko­wych par­ta­czy. Osio­dłał konia,
wypu­ścił psa i ruszył śla­dem mor­der­ców. Kun­del trop pod­jął. Fał­szywa
skrzy­nia zawczasu wysma­ro­wana gęsim smal­cem uła­twiła podą­ża­nie śla­dem
ban­dy­tów. Daleko nie uje­chali. Kuden­stein cze­kał na nie­wiel­kiej leśnej
pola­nie. Z nieba sią­piło coś nie­okre­ślo­nego. Dzień dobry na śmierć jak
każdy inny. Wokół czar­no­księż­nika leżały okrut­nie zma­sa­kro­wane zwłoki
człon­ków bandy. Żywi i mar­twi jed­na­kowo tonęli w bło­cie. Pod­stęp
wystar­cza­jący, żeby oszu­kać pospo­li­tych rze­zi­miesz­ków, wyszedł na jaw,
led­wie Guido spoj­rzał na łup. Wpadł we wście­kłość i zbójcy padli tru­pem
nie­świa­domi, co się z nimi dzieje. Hardy ary­sto­krata nie miał złu­dzeń co
do swo­jego losu. Choć w zada­nych mękach bra­ko­wało szla­chet­nego
wyra­fi­no­wa­nia, zapewne zadzi­wiła go inwen­cja chłop­skiego syna, jak
rów­nież daro­wa­nie życia na końcu. W tak bole­sny spo­sób zaczął się długi
okres nie­woli Kuden­steina.


Wza­jemna zależ­ność szybko oka­zała się dla nich nie­miła. Pro­ces
przy­wra­ca­nia mło­do­ści był bar­dziej prze­ra­ża­jący, niż mógłby się
spo­dzie­wać w naj­gor­szych kosz­ma­rach. Pomy­ślał nawet, że cza­row­nik z niego zakpił, ale męki, na któ­rych tam­ten wszystko wyznał, zde­cy­do­wa­nie
wyklu­czały oszu­stwo. Rytuał od początku do końca musiał prze­pro­wa­dzić
samo­dziel­nie. Udział Guido ogra­ni­czał się do pod­po­wie­dzi. Pierw­szy,
naj­ła­twiej­szy etap pole­gał na odna­le­zie­niu naj­star­szego syna,
miesz­ka­ją­cego z żoną i czwórką dzie­cia­ków w sąsied­niej wsi. Drugi krok
sta­no­wił już nie lada pro­blem. Musiał nakło­nić syna i synową do odda­nia
pier­wo­rod­nego z wła­snej woli. Kiedy Schu­bert usły­szał, co ma zro­bić,
nogi się pod nim ugięły. Na swoje nie­szczę­ście Guido miał czel­ność
uśmie­chać się, opo­wia­da­jąc o tym aspek­cie rytu­ału. Za drobny triumf
zapła­cił kolejną por­cją bólu.


Stare ciało prze­szył dreszcz. Wes­tchnął, patrząc w lustrzane odbi­cie.
Było warto? Odwró­cił głowę. Wie­dza, którą pod przy­mu­sem podzie­lił się
Guido, odmie­niła jego życie. Mimo upływu stu­leci i wielu ludz­kich
ist­nień na sumie­niu, wspo­mnie­nie tego pierw­szego razu cią­gle roz­dzie­rało
Schu­ber­towi serce. Ani syn, ani synowa nie zamie­rzali oddać
pier­wo­rod­nego po dobroci. Niczego innego zresztą się nie spo­dzie­wał.
Ule­gli, gdy zagro­ził, że po kolei wytraci im wszyst­kie dzie­ciaki. Syn
pró­bo­wał go jesz­cze potrak­to­wać sier­pem, ale kiedy ostrze odbiło się od
lichej koszu­liny jak od kamie­nia, ska­pi­tu­lo­wał. Prze­ra­żony powtó­rzył z babą for­mułę o nie­przy­mu­szo­nej woli. Wyrze­kli się pier­wo­rod­nego.
Schu­bert nie zwle­ka­jąc, popro­wa­dził wnuka do lasu. Chło­piec nie
podej­rze­wał niczego złego. Komu miał ufać jak nie dziad­kowi? Roz­ma­wiali
o bzdu­rach, wnuk sądził, że idą do mia­steczka na jar­mark. Na polance,
kubek w kubek podob­nej do tej, gdzie Kuden­stein wszystko wyśpie­wał,
zarzą­dził odpo­czy­nek. Zaczął recy­to­wać z tru­dem zapa­mię­tane zda­nia. Wnuk
patrzył na niego jak na wariata, nawet zaczął się śmiać. Jego krótki
żywot zakoń­czył jeden cios nożem zadany star­czym ramie­niem. Sto­jąc nad
sty­gną­cym cia­łem, obie­cał, że go nie zapo­mni. Obiet­nicę powtó­rzył
wszyst­kim następ­nym pier­wo­rod­nym potom­kom, odda­wa­nym przez rodzi­ców z mniej­szymi lub więk­szymi opo­rami, aż do cza­sów prze­klę­tego Hen­ryka.
Rytuał oka­zał się sku­teczny. Ciało odzy­skało jędr­ność i krzepę, jak u dwu­dzie­sto­latka. Oszu­kał kostu­chę. Sta­rzał się na­dal, tyle że
nie­po­rów­na­nie wol­niej niż wszy­scy, a krwawa cere­mo­nia musiała być
odna­wiana w każ­dym poko­le­niu.


Wtedy chłop­ski rozum pod­po­wie­dział mu opusz­cze­nie Fran­ko­nii. Zbyt wielu
pamię­tało tam sta­rego Schu­berta. Na szczę­ście Kuden­stein cią­gle posia­dał
znaczny mają­tek. Wśród posia­dło­ści roz­rzu­co­nych po róż­nych czę­ściach
Europy znaj­do­wał się pewien zamek w Tran­syl­wa­nii, poło­żony na kom­plet­nym
odlu­dziu. Tam osie­dli, a Guido pod­jął się mozol­nego naucza­nia
chłop­skiego syna. Nie tylko magii. Wszyst­kiego. Od pisa­nia i czy­ta­nia
poczy­na­jąc, przez reguły zacho­wa­nia się przy stole, po prze­różne mar­twe
języki, przy­datne pod­czas stu­diów nad wie­dzą tajemną. Ucznia miał
opor­nego. Na szczę­ście dys­po­no­wali nie­mal nie­ogra­ni­czo­nym cza­sem.
Schu­bert uśmiech­nął się. Dobre wspo­mnie­nia. Powoli przy­swa­jał wie­dzę.
Nie­po­strze­że­nie zaczął się w niej roz­sma­ko­wy­wać, odnaj­du­jąc przy­jem­ność
w zgłę­bia­niu sta­rych manu­skryp­tów i folia­łów. Pew­nego wie­czoru oka­zało
się, że zam­kowa biblio­teka nie zawiera już żad­nego dzieła, któ­rego by
nie prze­czy­tał. Ale nawet kiedy umie­jęt­no­ści Hansa wzro­sły do tego
stop­nia, że mógł samo­dziel­nie zgłę­biać taj­niki magii, uwiel­biał dłu­gie
dys­puty z men­to­rem. Byli nie­roz­łączni. Razem, co dwa­dzie­ścia,
trzy­dzie­ści lat nawie­dzali swo­ich potom­ków, żeby odno­wić rytuał. Bękarty
Kuden­steina miesz­kały w ponu­rym domu w jakiejś pół­noc­nej kra­inie.
Schu­bertowie któ­regoś roku ucie­kli daleko na wschód, pod Posen, w nadziei prze­ła­ma­nia prze­ra­ża­ją­cej klą­twy. Taka była ludzka wdzięcz­ność,
taka mało­dusz­ność — prze­cież zyskali ochronę i dobro­byt. Mimo wszystko
tamte lata były naj­lep­szym okre­sem w jego dłu­gim życiu. Uwa­żał się za
przy­ja­ciela Guido. W nie­pa­mięć puścił krzywdy. Liczył się tylko zwią­zek
nie­po­spo­li­tych umy­słów wyra­sta­ją­cych ponad pano­szącą się wszę­dzie
prze­cięt­ność. Głę­boko wie­rzył, że czar­no­księż­nik podziela te uczu­cia.
Ale nic nie trwa wiecz­nie.


Rze­komą przy­jaźń ska­ziła zdrada. Pew­nego zimo­wego ranka — dobrze
zapa­mię­tał ten dzień: 20 stycz­nia 1820 roku — Guido dotknął żela­znego
jaja i roz­pły­nął się jak poranna mgła. Serce Schu­berta pękło
osta­tecz­nie. Zdra­dziecki czar­no­księż­nik nie prze­wi­dział jed­nego. Uczeń
zgłę­bił wie­dzę na tyle, że posia­da­jąc prze­klęte jajo, mógł wzy­wać go na
pomoc z każ­dego miej­sca na tym i na tam­tym świe­cie. I nie wahał się z tej moż­li­wo­ści korzy­stać. Nastały cięż­kie dni i jesz­cze gor­sze noce. W kar­pac­kim zamku wszystko przy­po­mi­nało fał­szy­wego przy­ja­ciela. Posta­no­wił
wyje­chać. Tak oto 14 lutego 1825 roku, jako Guido von Kuden­stein,
zawi­tał do Wied­nia. Świat bar­dzo się zmie­nił. Stwa­rzał mnó­stwo nowych
moż­li­wo­ści. Sława eks­cen­trycz­nego mędrca szybko przy­cią­gnęła do niego
gro­madę uczniów i zwo­len­ni­ków. Po 1849 roku zro­zu­miał, że wielka
poli­tyka toczy się w Ber­li­nie, i tam się prze­niósł. Co pewien czas
odwie­dzał pobli­ski Posen, trwa­jąc wbrew odwiecz­nemu cyklowi prze­mi­ja­nia.
Zdo­był wiele, ale pra­gnął jesz­cze wię­cej.


Za namową jed­nego z uczniów poka­zał się na kró­lew­skim dwo­rze.
Mło­dzie­niec nazy­wał się Karl Anton List, ale nie­świa­do­mie wzo­ru­jąc się
na Han­sie, przy­brał imię Guido. Za jego pośred­nic­twem Schu­bert oddał moc
magiczną na usługi Prus, a potem zjed­no­czo­nego cesar­stwa. Wszystko
toczyło się dobrze do chwili, gdy w Euro­pie wybu­chła kolejna wojna,
nazwana Wielką. Serię nie­szczęść zapo­cząt­ko­wała kra­dzież żela­znego jaja.
Zanim ujaw­nił się przed świa­tem, powie­rzył je krew­nia­kom z oko­lic Posen,
uzna­jąc, że na tych rubie­żach cywi­li­za­cji będzie bez­pieczne. Przez lata
tam­tejsi Schu­bertowie dobrze wywią­zy­wali się z zada­nia. Około roku 1917
jajo znik­nęło. Zuchwała kra­dzież ozna­czała brak dostępu do praw­dzi­wego
Kuden­ste­ina. Co gor­sza, nie była przy­pad­kowa, bo nie zgi­nęło nic poza
jajem i szka­tułą. Nasu­wał się nie­po­ko­jący wnio­sek, że ma on ukry­tego i potęż­nego wroga. Na domiar złego pro­wa­dzący wojnę kaj­zer ocze­ki­wał od
nadwor­nego czar­no­księż­nika coraz to nowych pomy­słów. Każda cesar­ska
zachcianka wiele go kosz­to­wała. Czuł się coraz pod­lej. Pod­czas jed­nego z ata­ków melan­cho­lii uciekł, pozo­sta­wia­jąc uczniów i Wil­helma II samym
sobie. Póź­niej Niemcy prze­grały wojnę. Jed­nak naj­gor­sze nie­szczę­ścia
miały dopiero nadejść. Dwa, a może trzy lata póź­niej żona Hen­ryka
Szu­berta, potomka w pro­stej linii, popa­dła w obłęd. Na nie­szczę­ście
Hen­ryk miał już z nią syna. W tej sytu­acji rytu­ału nie można było
dopeł­nić — chora psy­chicz­nie była nie­zdolna do wią­żą­cego wyra­że­nia woli.
Musiał cze­kać, aż syn Hen­ryka i nie­szczę­snej wariatki spło­dzi potomka, a gów­niarz ledwo co wyrósł z pie­luch. Nie pozo­stało mu nic innego, jak
ukrad­kiem obser­wo­wać i strzec szcze­niaka. Wtedy jed­nak zaczęło
szwan­ko­wać mu zdro­wie. Poja­wiły się pro­blemy z pamię­cią. Czas powoli,
acz nie­uchron­nie upo­mi­nał się o swoje.


Falę wspo­mnień prze­rwało ener­giczne puka­nie w dębowe drzwi.


— Jaśnie Panie, Reichsführer prosi na roz­mowę o godzi­nie dwu­dzie­stej
pierw­szej. — Major­do­mus zamku Wewels­berg zgiął się w ukło­nie.


Schu­bert-Kuden­stein gło­śno wes­tchnął. Znów będzie musiał uda­wać. Ów
Him­m­ler był bar­dziej sza­lony niż praw­dziwy Kuden­stein. Nawet wśród
czar­no­księż­ni­ków zapa­no­wały nowe zwy­czaje. Wszy­scy zro­bili się strasz­nie
podejrz­liwi. Ten, który kazał nazy­wać się Listem, w rze­czy­wi­sto­ści był
kimś innym. W 1919 roku ciężko chory, praw­dziwy List, popeł­nił rytu­alne
samo­bój­stwo, łącząc swo­jego ducha z duszą i cia­łem mło­dego adepta.
Musiał być rze­czy­wi­ście zde­spe­ro­wany, skoro zde­cy­do­wał się na taką drogę
pod­trzy­ma­nia życia — dia­blo nie­przy­jemną i przy­no­szącą osta­tecz­nie
więk­sze korzy­ści wła­ści­cie­lowi młod­szego ciała. Schu­bert-Kuden­stein z przyzwy­czajenia i z leni­stwa posta­no­wił, że i tak będzie nazy­wał go
Listem. Czort z nimi.


Nadęty major­do­mus jesz­cze nie skoń­czył.


— Do zamku przy­był pan von Hohen­heim i zapra­sza na słówko przed
spo­tka­niem z Reichsführerem. Jeśli wyraża pan zgodę na roz­mowę,
nie­zwłocz­nie mam pana do niego zapro­wa­dzić.


Schu­bert-Kuden­stein zamarł. O jego powro­cie wie­działo wąskie grono osób.
Odkąd przy­je­chali tu nocą z Goslar, nie ruszył się z Wewels­bergu na
krok. List zapew­niał, że zamek jest naj­le­piej strze­żo­nym miej­scem w III
Rze­szy. Dosko­nale, bo wro­gów mu nie bra­ko­wało. Ale nawet w tych
dzi­wacz­nych cza­sach poten­cjalny zabójca nie zapo­wia­dałby się przez
służbę. Kim był Hohen­heim, który chciał się z nim spo­tkać w takim
pośpie­chu? Nie przy­po­mi­nał sobie nikogo o tym nazwi­sku, acz­kol­wiek
pamięci nie mógł w pełni ufać. Bez cie­nia wąt­pli­wo­ści musiał być kimś
znacz­nym, skoro taka per­sona jak major­do­mus słu­żyła mu za chłopca na
posyłki. Samo nazwi­sko jed­nak nie było Schu­bertowi-Kuden­steinowi obce.
Znał je, podob­nie jak każdy, kto cho­ciaż roz­po­czął stu­dia nad
okul­ty­zmem. W Tran­syl­wa­nii prze­czy­tał nie­je­den trak­tat autor­stwa
Phil­lip­pusa Aure­olusa The­oph­ra­stusa Bom­ba­stusa von Hohen­heim, sze­rzej
zna­nego jako Para­cel­sus. Mistrz Kuden­stein nie lubił, żeby w jego
obec­no­ści wspo­mi­nać Hohen­heima o wielu imio­nach, a w chwili szcze­ro­ści
wyznał, że kie­dyś mocno się poróż­nili. Może nawet to tam­ten nasłał na
mistrza biskupa? Jeśli Para­cel­sus stał za zapro­sze­niem, to może szuka
zemsty na praw­dzi­wym Kuden­steinie? Bzdura, wcze­śniej miałby dzie­siątki,
jeśli nie setki lep­szych oka­zji. Schu­bert-Kuden­stein mógł zigno­ro­wać
kło­po­tliwe zapro­sze­nie, jed­nak cie­ka­wość wzięła górę. Pro­po­zy­cję
przy­jął. Zwy­czaj przy­bie­ra­nia nazwisk daw­nych mistrzów nie nale­żał do
rzad­ko­ści, sam o tym naj­le­piej wie­dział. Ten Hohen­heim to na pewno
mło­kos z mle­kiem pod nosem. Z tru­dem pod­niósł sła­bo­wite ciało. Chwilę
póź­niej rze­komy Guido von Kuden­stein wyszedł razem z major­do­musem na
zam­kowy kory­tarz.


 


Petlicki bły­ska­wicz­nie wpro­wa­dził nowe porządki w daw­nym gabi­ne­cie
Pra­żyń­skiego. Oka­zał się bar­dzo zdol­nym orga­ni­za­to­rem. Ser­decz­nie
przy­wi­tał Apfel­bauma, wyzna­cza­jąc go zastępcą. Nazwi­sko kapi­tana
wywo­łało okrzyk zachwytu panny Czy­żew­skiej, którą jed­nak trzeba było
wypro­wa­dzić z błędu — Apfel­baum nie był w żaden spo­sób spo­krew­niony ze
zna­mie­ni­tym rodem impor­te­rów futer. Petlicki chwi­lowo odpu­ścił
Woj­tasz­kowi, bo nie miał go kim zastą­pić. Odpra­wił ekipę remon­tową,
która z nie­ma­łym tru­dem wydo­była sejf ze ściany, i ode­słał war­tow­ni­ków
spro­wa­dzo­nych przez Woj­taszka. Na koniec roz­siadł się w fotelu majora i roz­po­czął odprawę. Zaczął od powtór­nej pre­zen­ta­cji. Usta­lił prio­ry­tety
dzia­łań, zapo­znał się z sytu­acją w Pozna­niu, wresz­cie powia­do­mił
tele­fo­nicz­nie Wacław­skiego o goto­wo­ści do prze­nie­sie­nia zespołu do Fortu
II. Czas dzie­lący ich do ewa­ku­acji prze­zna­czył na wykład Czy­żew­skiej.
Sam gdzieś się ulot­nił, zosta­wia­jąc na poste­runku świeżo mia­no­wa­nego
zastępcę. Brzydka panna nieco się spło­niła, ale było w tym sporo
kokie­te­rii, bo potem mówiła bez tremy. Aka­de­mic­kie przy­go­to­wa­nie.
Woj­ta­szek zwró­cił uwagę, że głos miała niski, inte­re­su­jący, wręcz
zmy­słowy — mocno kon­tra­stu­jący z powierz­chow­no­ścią.


— Pro­fe­sor Czy­żew­ski po raz pierw­szy zetknął się z meta­mor­fami pod­czas
odby­wa­nia kary na Sybe­rii około tysiąc dzie­więć­set siód­mego roku.
Tam­tej­szych Rosjan zupeł­nie nie inte­re­so­wali auto­chtoni, w któ­rych z tru­dem dostrze­gali kogoś wię­cej niż dzi­ku­sów. Co innego zesłańcy. Byli
wśród nich uczeni i pasjo­naci folk­loru. Pro­fe­sor szybko zdo­był zaufa­nie
miej­sco­wych, jako że poza kolek­cjo­no­wa­niem opo­wie­ści poma­gał im w miarę
swo­ich skrom­nych moż­li­wo­ści. Car­ska poli­cja nie­spe­cjal­nie utrud­niała mu
życie, dla­tego na całe dnie, a potem tygo­dnie i mie­siące zni­kał w taj­dze, miesz­ka­jąc z Ewe­nami. Pod­czas jed­nej z takich wypraw wziął
udział w obła­wie na zmien­no­kształt­nego. Jak mówi­łam, ist­nieją dwa
rodzaje meta­mor­fi­zmu. Z meta­mor­fi­zmem pro­stym ludy Sybe­rii radziły sobie
od wie­ków rytu­al­nym pła­wie­niem — zresztą nie niósł on więk­szych
zagro­żeń, w naj­gor­szym wypadku drobne kra­dzieże, sąsiedz­kie intrygi lub
wyko­rzy­sta­nie nie­roz­waż­nej dziew­czyny. Znacz­nie bar­dziej nie­bez­pieczny
jest meta­mor­fizm dru­giego rodzaju, w przy­padku któ­rego pła­wie­nie nie
zdaje się na nic. Groź­niej­sze są także skutki prze­miany. Sam rytuał
powo­duje śmierć osoby, któ­rej wygląd i toż­sa­mość ma zostać prze­chwy­cona.
Jest on nie­bez­pieczny rów­nież dla pro­wa­dzą­cego — pro­fe­so­rowi opo­wia­dano
o przy­pad­kach utraty rozumu przez sza­mana krad­ną­cego toż­sa­mość. Na
szczę­ście takiej prze­miany można doko­nać góra dwa razy w życiu, choć
ponoć ist­nieli tacy, co prze­szli ją trzy­krot­nie.


Malik syk­nął. Czy­żew­ska rzu­ciła mu mor­der­cze spoj­rze­nie, nie
pozo­sta­wia­jąc skan­da­licz­nego zacho­wa­nia bez komen­ta­rza.


— Pan Malik nie zga­dza się ze mną. Przy­po­mi­nam, że przed­sta­wiam rys
histo­ryczny, czyli coś, o czym zwy­kli podróż­nicy nie mają poję­cia.
Pod­kre­ślam: w prze­ci­wień­stwie do pana Malika bazu­ją­cego na
nie­spraw­dzo­nych pogło­skach i dywa­ga­cjach, opie­ram się na wery­fi­ko­wal­nych
fak­tach nauko­wych. Mogę kon­ty­nu­ować?


Apfel­baum ski­nął głową. Cały ten cyrk z pole­wa­niem wodą oka­zał się bez
sensu. Mimo to Woj­ta­szek wcale nie poczu­wał się do prze­pro­sin.


— Prawa ple­mienne zaka­zują tego rodzaju meta­mor­fi­zmu pod groźbą śmierci.
Jed­nak mimo suro­wych kar próby prze­ję­cia toż­sa­mo­ści zda­rzają się
sto­sun­kowo czę­sto. W nie­któ­rych rejo­nach sta­no­wią praw­dziwą plagę.
Meta­morf posłu­gu­jący się metodą zło­żoną jest w prak­tyce nie­moż­liwy do
odróż­nie­nia od pier­wo­wzoru. Poza wyglą­dem przej­muje spo­sób bycia, barwę
i tembr głosu oraz wspo­mnie­nia. Nie­któ­rzy uwa­żają, że także cechy
cha­rak­teru. Roz­po­znać zmien­no­kształt­nego może wyłącz­nie „święty mąż”.
Jak się pań­stwo domy­śla­cie, taka sytu­acja rodzi różne nad­uży­cia.


Pod­czas wykładu Woj­ta­szek cią­gle zacho­dził w głowę, dla­czego swo­jego
ojca nie nazywa po pro­stu „ojcem”, tylko tytu­łuje „pro­fe­so­rem
Czy­żew­skim”. Dur­ski z tru­dem masko­wał zie­wa­nie. Czuł się jak na turec­kim
kaza­niu, choć brzy­dula mówiła po pol­sku. Komu potrzebne całe to
nudziar­stwo o meta­mor­fach? W łeb takiemu i po spra­wie. Naj­le­piej nie
pię­ścią, tylko od razu kulą. Nadzieja, że skoń­czą glę­dzić, szybko
pry­sła. Głos zabrał Malik.


— Myślę, że pre­lek­cja prze­ślicz­nej dok­tor Czy­żew­skiej w jakiś spo­sób
porząd­kuje naszą wie­dzę na temat źró­deł meta­mor­fi­zmu. Chciał­bym doko­nać
jesz­cze kilku uzu­peł­nień, rzecz jasna z punktu widze­nia prak­tyka, bo w prze­ci­wień­stwie do naszej mło­dej damy, wszystko, o czym będę mówił,
widzia­łem na wła­sne oczy. Pano­wie woj­skowi przy­zna­cie chyba wyż­szość tak
zdo­by­tej wie­dzy nad infor­ma­cjami wyczy­ta­nymi z ksią­żek w bez­piecz­nych
pomiesz­cze­niach biblio­tek. O nie, prze­pra­szam — zło­żył dło­nie jak do
modli­twy — jestem nie­spra­wie­dliwy. Prze­cież można tam dostać ataku
kaszlu od kurzu.


Nikt się nie zaśmiał. Lite­rat się­gnął do wewnętrz­nej kie­szeni mary­narki,
z któ­rej wyjął opa­ko­wa­nie table­tek. Pani dok­tor posłała mu kolejne pełne
nie­na­wi­ści spoj­rze­nie. Bufo­nadę była w sta­nie ścier­pieć, w końcu nie
takich zaro­zu­mial­ców widziała, ale nie zno­siła uwag o swo­jej
powierz­chow­no­ści.


— Zanim zacznę, popro­szę o szklankę wody. Przy­pę­tało się do mnie jakieś
tro­pi­kalne świń­stwo. Nie każ­demu dany jest przy­wi­lej posia­da­nia
usto­sun­ko­wa­nego papy. Nie­któ­rzy muszą wyry­wać wszystko życiu kłami i pazu­rami. Taka dok­tor Cza­plicka, którą mia­łem za przy­ja­ciółkę, zapła­ciła
za bez­dusz­ność świata naj­wyż­szą cenę. Ale nie czas i miej­sce na opo­wieść
o tej nie­zwy­kłej kobie­cie.


Podróż­nik miał wyćwi­czony cały rytuał. Nie musiał nawet przy­glą­dać się
słu­cha­czom, żeby zauwa­żyć ich głu­pie miny na widok lekarstw wyję­tych z kie­szeni. Nie musiał patrzeć na Czy­żew­ską, żeby stwier­dzić, że tra­fił
cel­nie.


— Na Sybe­rii zna­la­złem się w tysiąc dzie­więć­set trzy­dzie­stym czwar­tym
roku, w oko­licz­no­ściach, które nie są zwią­zane z naszą sprawą. — Malik
spoj­rzał na Apfel­bauma, a ten ski­nął apro­bu­jąco głową. — Dotar­łem do
jed­nego z naj­dzik­szych obsza­rów nad rzeką Wiluj w Jaku­cji, gdzie w cza­sie poprzed­niego pobytu w tysiąc dzie­więć­set dwu­dzie­stym siód­mym roku
zdo­by­łem przy­ja­ciół. Wędro­wa­łem przez zna­jome tereny coraz bar­dziej
przy­gnę­biony. Bez­brzeżny smu­tek wypeł­niał moją duszę. Gdy dotar­łem do
sioła Peczora, nie mogłem wyjść ze zdu­mie­nia. Zaszły tam straszne
zmiany. Wio­ska umie­rała. Rządy sowie­tów…


Apfel­baum zna­cząco chrząk­nął. Malik dzia­łał mu na nerwy, bo za bar­dzo
lubił słu­chać wła­snego głosu.


— Panie kochany, wiemy, żeś pan lite­rat, ale do rze­czy. Krótko i zwięźle.


Malik odpo­wie­dział złym spoj­rze­niem na obce­sową uwagę. Nie wie­dział, że
Apfel­baum posłu­żył się sło­wami, za pomocą któ­rych zwy­kle jemu
prze­ry­wano.


— Z Peczory wysie­dlono mło­dych męż­czyzn, pozo­sta­wia­jąc tylko star­ców,
kobiety i dzieci. Kto doświad­czył tam­tej­szego kli­matu, ten wie, że na
Sybe­rii to wyrok śmierci. Prze­żyła garstka. Rzecz jasna pomo­głem im w miarę moich skrom­nych moż­li­wo­ści. Roz­da­łem połowę zapasu żyw­no­ści i amu­ni­cji. W zamian chcia­łem tylko opo­wie­ści. Za sprawą rzad­kiego daru
docie­ra­nia do serc napo­tka­nych pod­czas wędró­wek ludzi dowie­dzia­łem się,
że Rosja­nie zbu­do­wali w środku tajgi mia­steczko, któ­rego ist­nie­nie
utrzy­my­wali w ści­słej tajem­nicy — kto zapu­ścił się na polo­wa­nie w tam­ten
rejon, nie wra­cał. Opo­wieść star­ców była mio­dem dla moich uszu.
Chło­ną­łem ją każ­dym porem skóry. Bez waha­nia posta­no­wi­łem spraw­dzić jej
praw­dzi­wość. W tym celu…


Apfel­baum zaka­słał. Zacho­wa­nie Żyda nie prze­sta­wało zdu­mie­wać Woj­taszka
— odro­bina wła­dzy ewi­dent­nie kole­dze zaszko­dziła. Z dru­giej strony
rzadko spo­tyka się osoby trzy­ma­jące nos tak wysoko jak ten pisarz. I pomy­śleć, że jesz­cze nie­dawno jak wyba­wie­nia wycze­ki­wał przy­by­cia
odsie­czy z War­szawy.


— Panie Malik — kon­krety. Bła­gam!


Podróż­nik zmarsz­czył czoło i zaci­snął pię­ści. W tej chwili wyglą­dał jak
naj­praw­dziw­szy uliczny zbir. Wziął głę­boki wdech. Takiego zacho­wa­nia nie
mógł puścić pła­zem.


— Garb na nosie, jak widzę, wpływa na zanik wraż­li­wo­ści wobec piękna
pol­skiej mowy. Mia­steczko w taj­dze oka­zało się ośrod­kiem szko­le­nia
meta­mor­fów. Cał­ko­wi­cie odcięci od świata, z wyjąt­kiem lot­ni­ska. Odby­wają
stan­dar­dowe szko­le­nie wywia­dow­cze. Oprócz tego tre­ning typowy dla
meta­morfa.


— I to wszystko odkrył pan za pomocą lor­netki?


Pyta­nie zadała Czy­żew­ska. Podróż­nik nie zamie­rzał z nią dys­ku­to­wać. Ale
jego ostat­nie słowa spro­wo­ko­wały rów­nież Dur­skiego.


— Panie Malik, a jak to się stało, że pan nie dał się zła­pać, skoro
doświad­czeni miej­scowi myśliwi nie wra­cali z wypraw w pobliże bazy
bol­sze­wi­ków?


Podróż­ni­kowi z wra­że­nia wypadł monokl. Mniej zasko­czyło go pyta­nie,
bar­dziej fakt, że porucz­nik umie mówić.


— Młody czło­wieku, robię to, co robię, od dobrych dwu­dzie­stu lat. Czyli
wędro­wa­łem po świe­cie, kiedy ty jesz­cze szcza­łeś pod sie­bie. Po
szcze­góły odsy­łam do moich ksią­żek. Mam w kuferku kilka, mogą być nawet
z dedy­ka­cją. Muszę dokoń­czyć, bo pan kapi­tan znów się ziry­tuje. — Upił
łyk wody. — Zdu­miało mnie jedno: brak straż­ni­ków. Pozorny brak, jak
mia­łem bole­śnie prze­ko­nać się na wła­snej skó­rze. — Podróż­nik ubiegł
Apfel­bauma. — Już koń­czę, wiem, wszystko wiem, panie sta­ro­za­konny. Otóż
zosta­łem zaata­ko­wany przez drzewo. Tak, pro­szę sza­now­nych pań­stwa, nie
żar­tuję! Drzewo, które w jed­nej chwili zamie­niło się w chło­paka, może
szes­na­sto­let­niego. Na szczę­ście zapro­cen­to­wało doświad­cze­nie. Prze­cież
nie­raz wycho­dzi­łem z podob­nych opa­łów. Szybki sier­powy, rzut nożem i ucieczka. Gdy­bym tra­fił na star­szego prze­ciw­nika, zapewne już byśmy nie
roz­ma­wiali. W każ­dym razie…


Nie­spo­dzie­wa­nie otwarły się drzwi. Wró­cił Petlicki. Pero­ru­ją­cego w naj­lep­sze podróż­nika uci­szył jed­nym gestem.


— Dzię­kuję, panie Malik. Jak usta­li­łem z puł­kow­ni­kiem Wacław­skim, mamy
jesz­cze tro­chę czasu do prze­no­sin, będę mógł prze­ka­zać pań­stwu kilka
bar­dzo istot­nych infor­ma­cji. Ist­nie­nie meta­mor­fów oto­czone jest ści­słą
tajem­nicą. Ofi­cjal­nym celem naszego przy­jazdu jest pomoc gru­pie majora
Pra­żyń­skiego. Każdą plotkę na temat meta­mor­fów demen­tu­jemy. Gdyby ktoś
was wypy­ty­wał, takiej wer­sji się trzy­ma­cie — doty­czy to zarówno cywi­lów,
jak i woj­sko­wych. Jaki­kol­wiek prze­ciek wywoła trudne do osza­co­wa­nia
kom­pli­ka­cje i będzie ści­gany z cał­ko­witą bez­względ­no­ścią. Nie­ważne, kto
się go dopu­ści. W swoim gro­nie możemy mówić o wszyst­kim, na zewnątrz o niczym. Pod­su­mujmy zatem naszą wie­dzę o zmien­no­kształt­nych: szko­le­nie
trwa wiele lat, zaczyna się w dzie­ciń­stwie. Wiemy, że przy­naj­mniej w tej
pro­stej prze­mia­nie potra­fią przy­bie­rać postać nie tylko ludzi, ale i zwie­rząt, roślin, a zapewne także przed­mio­tów mar­twych. Teraz tro­chę o danych zgro­ma­dzo­nych przez „Dwójkę”. Od tysiąc dzie­więć­set dwu­dzie­stego
dru­giego roku odno­to­wano dwa przy­padki w pełni udo­ku­men­to­wa­nego
poja­wie­nia się meta­morfa na tere­nie Pol­ski. Dokład­nie rzecz bio­rąc
sprawa z Wło­dzi­mie­rza Wołyń­skiego jest przy­padkiem dru­gim. Oczy­wi­ście
meta­mor­fów może krą­żyć w naszym kraju wię­cej. Nie miejmy złu­dzeń, gdyby
nie nie­praw­do­po­dobny wręcz zbieg oko­licz­no­ści, ten cały Świeczko nie
zostałby roz­po­znany i poj­many.


Rze­czo­wość pod­puł­kow­nika sta­no­wiła wyraźną odmianę po roz­wle­kłym stylu
poprzed­ni­ków. Nie wszyst­kim jed­nak taka lapi­dar­ność odpo­wia­dała.


— Panie puł­kow­niku, a ten pierw­szy przy­pa­dek… — Dok­tor Czy­żew­ska
wyka­zała docie­kli­wość raso­wego naukowca.


Woj­taszka bar­dziej od histo­rycz­nych infor­ma­cji o meta­mor­fach intry­go­wał
powód nagłego opusz­cze­nia przez nowego dowódcę gabi­netu. Petlicki tylko
się uśmiech­nął.


— Kra­ków — tysiąc dzie­więć­set dwu­dzie­sty drugi rok. Pewna młoda mężatka
doszła do wnio­sku, że cudow­nie oca­lony na woj­nie męż­czy­zna nie jest jej
mężem. Cho­dziło o sprawy bar­dzo intymne. Dali­śmy wiarę jej opo­wie­ściom,
bo dys­po­no­wa­li­śmy wia­ry­god­nym świa­dec­twem o śmierci tego ofi­cera.


— Czyli możemy przy­jąć hipo­tezę, że bol­sze­wic­kie meta­morfy potra­fią
przy­bie­rać postać zmar­łych? — pani dok­tor drą­żyła dalej.


— Wszystko na to wska­zuje. Choć, jak się zdaje, wów­czas kamu­flaż nie
jest aż tak dokładny. Może jego jakość zależy rów­nież od czasu mię­dzy
śmier­cią a rytu­ałem. W każ­dym razie udało nam się poj­mać tego
zmien­no­kształt­nego i pod­dać prze­słu­cha­niu. To od niego w ogóle wiemy, że
sowieci zajęli się wyko­rzy­sta­niem umie­jęt­no­ści sza­ma­nów sybe­ryj­skich dla
potrzeb woj­sko­wych.


— Też coś! — Czy­żew­ska prych­nęła. — Wystar­czyło prze­czy­tać uważ­nie
wspo­mnie­nia pro­fe­sora. Tam było czarno na bia­łym opi­sane, jak zesłani
bol­sze­wicy żywo inte­re­so­wali się pra­cami pap­cia.


Woj­ta­szek przyj­rzał się jej bacz­nie. Po raz pierw­szy przy­znała się do
pokre­wień­stwa z pro­fe­so­rem Czy­żew­skim.


— Nasza wie­dza jest, jak pań­stwo widzi­cie, frag­men­ta­ryczna — kon­ty­nu­ował
Petlicki. — Dys­po­nu­jemy ponadto około dwoma set­kami wia­ry­god­nych rela­cji
o spo­tka­niach z meta­mor­fem. Można przy­jąć, z dużym praw­do­po­do­bień­stwem,
że agen­tów typu meta­morf nie ma zbyt wielu. Pro­ces szko­le­nia musi być
bar­dzo kosz­towny i naprawdę ciężki, zapewne koń­czy go nie­wielki odse­tek
kur­san­tów. Stąd nasza szybka reak­cja. Skoro mamy potwier­dzone infor­ma­cje
o dwóch meta­morfach, w Pozna­niu musi się znaj­do­wać coś naprawdę dla nich
waż­nego.


Woj­ta­szek się oży­wił. Cią­głe kłót­nie mię­dzy przy­by­szami ze sto­licy
zna­cząco zmniej­szyły jego wiarę w ich kom­pe­ten­cje. Co gor­sza,
zasto­so­wane wcze­śniej środki bez­pie­czeń­stwa głów­nie koiły nerwy, nijak
nie sta­no­wiąc zagro­że­nia dla bol­sze­wi­ków. Nie widział żad­nego wyj­ścia z pato­wej sytu­acji. Swoim wąt­pli­wo­ściom dał gło­śny wyraz.


— Co naj­mniej o dwóch! Prze­cież nie możemy wyklu­czyć, że Pra­żyń­ski i Rybik dzia­łają w zmo­wie. Panie puł­kow­niku, w świe­tle tego, co tu
usły­sza­łem, jak mamy chro­nić manu­skrypt? Bo spo­sobu na powstrzy­ma­nie
tych meta­mor­dów nie widzę.


Petlicki wes­tchnął. Cie­kawe, czy pan kapi­tan sie­dział kie­dyś w gim­na­zjal­nej ławce? Bo jakoś nikt nie nauczył go dys­cy­pliny wypo­wie­dzi.


— Istot­nie, zada­nie jest trudne, ale widzę pewną szansę. O tym potem. Na
począ­tek zaj­miemy się jesz­cze jedną sprawą. Cywi­lów pro­szę o pozo­sta­nie
w pomiesz­cze­niu. Woj­skowi z daw­nego zespołu Pra­żyń­skiego, za mną.


 


Kat­zen­feld bez­rad­nie roz­glą­dał się po budynku Dworca Wileń­skiego na
Pra­dze. Miał tu na niego cze­kać przed­sta­wi­ciel JIWO, Żydow­skiego
Insty­tutu Nauko­wego. Zamie­rzał roz­po­cząć w Wil­nie nowe życie i zapo­mnieć
o wszyst­kich strasz­nych zda­rze­niach z Pozna­nia. Może powi­nien poślu­bić
odpo­wied­nią kobietę i spło­dzić syna. Synów, córki. Docze­kać wnu­ków. Z poczty w Pozna­niu tele­fo­nicz­nie umó­wił się na cykl wykła­dów. Był
prze­ko­nany, że nie będzie pro­blemu z prze­dłu­że­niem współ­pracy. W końcu
jego nazwi­sko coś zna­czyło w świe­cie badań juda­istycz­nych. Wysłan­nik
insty­tutu spóź­niał się. Miał mieć w buto­nierce chustkę o inten­syw­nie
poma­rań­czo­wym kolo­rze. Nikt taki nie poja­wił się o umó­wio­nej godzi­nie w umó­wio­nym miej­scu. Ubrani w gar­ni­tury sta­no­wili na dworcu wyraźną
mniej­szość. Było już pięt­na­ście minut po cza­sie. Kolejne pociągi
przy­jeż­dżały i odjeż­dżały, a pasa­że­ro­wie kłę­bili się na pero­nach. Perony
zresztą były tu oso­bliwe, zbu­do­wane z desek, niczym pomo­sty nad wodą.
Tak wyglą­dał dwo­rzec w sto­licy kraju. Wokół tłum Żydów. Każdy miał coś
do powie­dze­nia, każdy wyma­chi­wał rękoma. Esen­cja żydow­sko­ści.
Nie­po­wta­rzalne zapa­chy. Wie­lo­gło­sowy gwar, w któ­rym pol­ski nale­żał do
rzad­ko­ści. Bijące serce jego ludu. Jidysz­kajt. Zamiast zło­ścić się
na wil­niaka, chło­nął całym sobą nie­spo­dzie­wane wra­że­nia. W Pozna­niu, we
wła­snym gro­nie nazy­wali takich Żydów nieco pogar­dli­wie Ostju­den, ale
coś mu pod­po­wia­dało, że wła­śnie oni bar­dziej się Panu Bogu podo­bają.
Trwa­jący przy oby­cza­jach przod­ków na prze­kór nowo­cze­sno­ści, wierni
tra­dy­cji. Co ich czeka w nie­ustan­nie zmie­nia­ją­cym się świe­cie? Kilka dni
temu na takie pyta­nie odpo­wie­działby bez waha­nia. Póź­niej doszło jed­nak
do prze­ra­ża­ją­cego spo­tka­nia w gar­so­nie­rze na ulicy Świę­tego Woj­cie­cha.
Groza. Wzdry­gnął się. Strach nie znik­nął. Jako powier­nik pie­częci znał
siłę zdolną powstrzy­mać pod­pa­la­czy świata, która przy­nie­sie śmierć
wro­gom i ochroni synów Izra­ela. Ale wie­dział rów­nież, że Mah­ral posta­wił
na straży tajem­nicy opie­ku­nów, któ­rzy mieli pil­no­wać, żeby nie ujrzała
świa­tła dzien­nego. Sam był jed­nym z nich, a przed­tem ojciec, ojciec ojca
i tak do cza­sów Mah­rala. Czy pro­sty rebe Kat­zen­feld mógł kwe­stio­no­wać
wolę wiel­kiego mędrca? Z dru­giej strony, gdyby mistrz nie chciał, żeby
tę wie­dzę kie­dyś wyko­rzy­stano w dobrej spra­wie, wszystko by oso­bi­ście
znisz­czył. Kto ma zde­cy­do­wać, czy owa chwila nade­szła? Myśli mknące
przez głowę Moryca Kat­zen­felda z pręd­ko­ścią luk­stor­pedy kłó­ciły się z zasa­dami wpa­ja­nymi od dzie­ciń­stwa, ze wszyst­kim, w co zawsze głę­boko
wie­rzył.


Nagle go olśniło. Spóź­nie­nie wysłan­nika JIWO sta­nowi znak. Pan wska­zuje
mu drogę. Żeby nie było wię­cej Klin­gl­slan­dów, ludzi, któ­rym mógł pomóc,
zosta­wio­nych na pewną śmierć. Żeby za dzie­sięć, dwa­dzie­ścia albo sto lat
Żydzi na­dal tłum­nie krę­cili się po War­sza­wie. Poczuł dumę i zara­zem
przy­tła­cza­jącą odpo­wie­dzial­ność. Na swoje nie­szczę­ście żył w cie­ka­wych
cza­sach. Wła­śnie on miał pod­jąć naj­waż­niej­szą decy­zję od cza­sów Mah­rala.
Przed Wielką Wojną tatko nie dopu­ścił, żeby Niemcy odna­leźli manu­skrypt,
choć w Kaizera i w nie­miecką Rze­szę wie­rzył bar­dziej niż w pale­styń­skie
mrzonki. Tak od wie­ków czy­nił każdy straż­nik, ile­kroć ktoś zna­lazł się
zbyt bli­sko tajem­nicy. Ofe­ro­wali pomoc i wypro­wa­dzali na manowce, przy
wspar­ciu Opatrz­no­ści. Tym razem jed­nak manu­skrypt ujrzał już świa­tło
dzienne, ale także odmie­niła się sytu­acja na świe­cie. Gło­śno wes­tchnął,
pod­niósł walizkę i ruszył ku kasie bile­to­wej. Wie­dział, że cokol­wiek
uczyni, będzie żało­wał. Nachy­lił się nad okien­kiem kaso­wym.


— Prze­pra­szam panią, czy stąd odcho­dzi jakiś pociąg do Pozna­nia? Czy
będę musiał dostać się na inny dwo­rzec?


Kasjerka, młoda Żydówka, uśmiech­nęła się do niego pro­mien­nie.


 


Woj­ta­szek ner­wowo krę­cił młynka pal­cami. Petlicki wycią­gnął ich na
kory­tarz i zaczął przy­nu­dzać. O znik­nię­ciu majora, że takie istotne, że
waż­niej­sze nawet niż sprawa żydow­skiego ręko­pisu i meta­mor­fów. O dostę­pie zagi­nio­nego do naj­więk­szych tajem­nic woj­sko­wych, mają­cych
wprost nie­wy­obra­żalną war­tość dla wro­gów. Otwar­cie pod­wa­żył auto­ry­tet
Wacław­skiego, obwi­nia­jąc go o zanie­cha­nie sto­sow­nego docho­dze­nia w spra­wie Pra­żyń­skiego. Dur­ski słu­chał z otwar­tymi ustami. Żydek oka­zał
wię­cej roz­sądku. Pod­puł­kow­nika inte­re­so­wało ostat­nie spo­tka­nie każ­dego z nich z Pra­żyń­skim. Dur­ski wyrwał się pierw­szy, ale jak zwy­kle beł­ko­tał
bez sensu. Apfel­baum chwilę pomy­ślał i oznaj­mił, że od czasu zna­le­zie­nia
manu­skryptu major cią­gle gdzieś zni­kał. Ostat­nią roz­mowę odbyli we
wto­rek 11 paź­dzier­nika. Wię­cej nie miał nic do doda­nia.


Kiedy przy­szła jego kolej, Woj­ta­szek poczuł pustkę w gło­wie i zapo­mniał
języka w gębie. Pona­gle­nia tylko pogor­szyły sprawę. W końcu spo­cony
wydu­kał, że ostatni raz spo­tkał się z Pra­żyń­skim po uję­ciu nie­miec­kiego
szpiega na ulicy Sze­lą­gow­skiej, bodajże w pią­tek. Czuł się coraz gorzej,
jak gdyby odpo­wiedź na pro­ste pyta­nie pozba­wiła go sił. Petlicki słu­chał
z nie­wzru­szoną miną, a on ledwo trzy­mał się na nogach. Pod­puł­kow­nik
ode­słał Apfel­bauma i Dur­skiego do gabi­netu. Zostali sami. Petlicki wyjął
z kie­szeni złotą dewizkę, poma­chał mu przed oczyma i nagle zapa­dła
ciem­ność.


Gdy Woj­ta­szek odzy­skał świa­do­mość, z nie­ja­kim zdzi­wie­niem zauwa­żył, że
leży na pod­ło­dze. Miękka dłoń ryt­micz­nie ude­rzała go po twa­rzy. Petlicki
pomógł mu wstać i razem wró­cili do gabi­netu. Oparł się o para­pet, a pod­puł­kow­nik roz­po­czął prze­mowę. Nudną jak flaki…


— Kapi­ta­nie Woj­ta­szek, czy ja pana nudzę?


Zaprze­czył ruchem głowy. Zbyt gwał­tow­nym, bo musiał zaci­snąć zęby, żeby
nie stęk­nąć z bólu.


— Mogę kon­ty­nu­ować?


Zja­dliwe spoj­rze­nie Petlic­kiego pozo­sta­wało w cał­ko­wi­tej sprzecz­no­ści z uprzejmą formą pyta­nia. Odpo­wie­dział twier­dząco.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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